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Przesilenie we Francyi.
Kraków, 16 stycznia.

(s) W  przeddzień zjazdu premierów koalicyj­
nych, k tó iy  ma rozstrzygnąć o dalszej lin ii 
Państw zachodnich w  polityce zagranicznej, a 
przedewszystkiem o ich stosunku do Niemiec— 
PadS we Francyi gabinet Leyguesa. Obalił go 
blok narodowy, reprezentujący w  Izbie deputo­
wanych żyw icly prawicy i  prawego centrum. 
Jednym z zasadniczych poiwodów, dla Którego 
Izba. francuska odmówiła Leyguesowi swego 
Zaufania, był fakt, iż politykę jego uważała 
Większość parlamentarna za zbyt mało energi­
czna i stanowczą.,Zarzuty te podnoszono zwła­
szcza. w  związku z kwestyą wyegzekwowania 
Ba Niemczech postanowień traktatu wersalskie 
gc przez koalicyę.

Nie uiega wątpliwości, że A nglia  dąży coraz 
bardziej sianowczo do zaszanowania niedawno 
pcbjtego przeciwnika. Niemcy, które utraciły 
swoją flotę i raz przekonały się o potędze pię­
ści brytyjskiej, są dla Anglii mało niebezpiecz­
ne. Z drugiej strony względy polityki gospodar­
czej nakazują Anglii pewne zbliżenie saę do 
■Wczorajszego wroga. Ostatnią przyczyną łagod­
niejszego kursu Londynu odnośnie do Berlina 
jest stara obawa Anglii, aby któreś z mocarstw 
kontynentalnych nie wyrosło jej ponad głowę. 
Dziś obawa ta mogłaby się odnosić jedynie do 
Francyi, zwłaszcza o ileby N iem cy zostały przee 
dłuższy czas trzymane na uwięzi.

Angielska polityka koncesyi w'obec Niemców' 
Objawiła się w  dwóch dziedzinach: w kwesty i 
ądsEkodowaniai i rozbrojenia. I w  jednej i  w  
drugiej sprawie Anglia  reprezentuje wyraźnie

dziś sobie jeszcze nie życzy.
Tak więc, gdy idzie o nasze kresy zachodnie 

i o nasz stosunek da zachodniego pizeciwnika 
upadek Leyguesa otwiera przed nami pomyślne 
horoskopy.

Mniej jetsmą jest .sytuacya odnośnie do na­
szych kresów wschodnich i  wogćle do ,.sprawy 
rosyjskiej". "  <

Żyw ioły prawicy i centrum francuskiego po­
pierały dotąd politykę Denikina, W rangla i  
występowały do zbrojnej w alk i z bolsizewizmem. 
wszystkich elementów rosyjskich. Na 
rzecz tej „przyszłej Rosyi“ , któraby F lan ­
cy i zwróciła włożone przez nią jeszcze za cara­
tu kapitały, gotowa była prawica francuska po­
święcić i  zasadę sprawiedliwości w  stosunku 
do ludów kresowych i żywotne interesy Polski. 
Tak w  sprawie Wilna, Wołynia, jak nawet i  
Galicy! Wschodniej kierowała wzmiankowa­
nym obozem francuskim jedna myśl: trzymać 
się w  rezerwie, zachować furtkę, którąby mo­
żna przyszłą Rosyę wprowadzić w  posiadanie 
tych ziem.

Słyszeliśmy niedawno o zamierzonej zmianie 
w  wschodniej polityre Paryża; niewiadomo jed 
nak, czy po upadku Leyguesa zmiana ta będzie 
nadal aktualną. Należy przecież sądzić, że beze®

lowość wszystkich dotychczas, imprez donildno 
wsko-wranglowiskich nie pozostanie bez skut­
ku i że Francya przestanie cenić interesy uro­
jonych „sojuszników przyszłości", an iżeli rze­
czywistych sojuszników teraźniejszości.

Niezadługo wyjedzie do Paryża Naczelnik 
Państwa polskiego. W  chwili, gdy przybędzie 
do stolicy Francyi* zastanie on sytuacyę już 
wyjaśnioną. Trudno przewidzieć, jak ie konkre­
tne zadania polityczne ( i  w  jak iej form ie) znaj­
dą się wtedy na stole obrad. To jedno jest jed ­
nak pewne: Głowa Państwa polskiego będzie 
w  położeniu o tyle łatw i ej szem, że stanowisko 
Polski i  Frahcyi odnośnie do Niem iec będzie 
zbieżne. Naturalnie, że godząc się w  pełni na 
polityczną energię wobec Prusaków,, będziemy 
musieli sobie zastrzec swobodę w  ułożeniu sto­
sunków gospodarczych, a to w  zakresie naszych 
konieczności yciowych. -*-* Co zaś do Rosyi i  
spraw w schodnich stanie się Naczelnik Państwa 
niewątpliw ie wyrazicielem  tych dążeń narodu 
polskiego, które zm ierzają do zakończenia w'oj- 
ny przez definitywny traktat pokojowy, a zara­
zem pomyślnego rozstrzygnięcia losu ziem 
kresowych, które przechodzą jaszcze mękę nie­
pewności.

Nareszcie początek sanaęyi!
Poseł polski w Londynie.

A jednak Adam nr. Tarnowski...
Warszawa (tel. M.). Jak słychać, w najbliż­

szym czasie obsadzone m a być stanowisko po­
sła polskiego w Londynie. Wbrew zaprzeczeniu

pozwalający na dalszy stosunek ^ojuszowy z 
Francyą. Tak n. p. gdy idzie o zapłacenie od­
szkodowań, tłumaczy oma Paryżowi, że sama 
chętnie przydusiłaby Niemców, ale boi się, aby 
ich gospodarczo zupełnie nie zniszczyć i  w  ten 
sptitsób „nie zahić krowy, która ma dawać mle­
ko". W  kwestyi z,aA rozbrojenia oświadcza gło­
śno, że jest nadal wrogiem pruskiego m ilitary- 
Zrnu, a czyni mu koneesye tylko z tego wzglę­
du. aby znaleźć w nim ewentualną pomoc prze­
ciwko ofensywie groźniejszego wroga cywiliza- 
«yi, t. j. bol9zewizmu, z którym — nawiasem 
Uiówięc, —  paktuje zresztą i dla którego goto­
wa byia w lecie poświęcić interesy najrealniej- 

o wrogiej mu siły, to jest Polski. s
Leygues nie potrafił dotąd przeciwstawić się ;■ 

^nergjeznie Anglii. Ustępował on punkt za pun £ 
kt-em. tak, że Niemcy przestali myśleć po- j 
'V'ażnie o wykonaniu warunków wersalskich. > 
kto wie, coby się było stało, gdyby na konferem- > 
h 'i premierów on reprezentował Francję. t

W  dniu tej konferenicyi będzie jednak p. Ley- ( 
?Ues już człowiekiem /prywatnym. W  imieniu ’

parłam en Eairn y ch 
czy w ie utrzymują, bardzo p3ważnie braaa 
jest pod uwagę kandydatura Adama kr. Tarno­

wskiego.

Pasłem polslin w Pradze 6i. t e l l .
Warsznwa (tel. M.). W  ostatnich czasach co­

raz bardziej uwydatnia «dę konieczność defin i­
tywnego obsadzenia poselstwu polskiego w  Pra 
dize. Przomaiwiają za tern w znacznej mierze 
względy ekonomiczne i handlowe. Mówią, że 
posłem naszym w  Pradze czeskiej mianowanym 
będzie były członek parlamentu austryackieg9, 
hr, Zygmunt Lasocki.

Pół miliarda na cele budowlane.
warszawa (teł. M.). Ponieważ dotąd. 14 miast j durę, suma to, nie będzie wyjednywana w dro- 

przystąpiło do ininisteryum zdrowia o przyzna-  ̂ dzo uchwały sejmowej, lecz zostanie wst a wio­
n ie ’ kruiytu na łączną sumę 110 milionów ma- . na do budżetu ministeryum zdrowia. Ministe- 
rek na cele budowlane, minisleryum zdrowia | ryum skarbu podobno zgodziło'*aę już na wya- 
czyni starania o kredyt w  kwocie pół m iliarda 1 sygnowania tej kwoty dla ministarstwa zdro- 
marek na cele budowlane. Aby upiroćoić proce- I  wia.

■ i — i - i . i ,«■■■.—■....... .............. .

Pomyślny przebieg rokowań w Rydze.
Warszawa (tel. M.). Od kilku dni rząd polski 

nie ma żadnego kontaktu bezpośredniego z Ry>
gę, a to z powodu zepsucia, się Hughesa, Z tego 
powodu relacye ryskie nadchodzą do W arszawy 
z w ielką zwłoką, co naturalnie odbija się tijem-

U ,r WCUULl̂ lAl. tr AULA dA-UU X ,
Francyi zjawi się tam przedstawiciel „oslńego f llie Ijia t °ku rokowań, 
kursu", reprezentant nieprzejednanej polityki j. ^  m formacyj, posiadanych

stosunku do Niemiec.
Niewiadomo, kto nim  będzie; rozchodzą się 

Pogłoski o powołaniu na to stanowisko Poinca- 
^go. Powołanie tego męża stanu, który był je- 
^nyrn z twórców antypruskiej koalicyi, przez 
r:;ał\ czas wojny stał na platformie walki jus- 
'łóe au bout i który niedawno jeszcze wołał, że 
Eały rok ubiegły to „rok stracony", bo Niemców 
^le rozbrojono —  stanowiłby najsilniejsze uze­
wnętrznienie „powrotu do stanowczości".

Możliwe, że pogłoski o panu Poincarem nie 
sprawdzą się. W  każdym jednak razie sam fakt 
^stąpienia Leyguesa i mowa nowego prezyden-

przez Waszego
r korespondenta* wynika, że rokowania pokojowe 
f w Rydze t jczą się normalnie i jest nadzieja, że 

w niedalekiej przyszłości doprowadzą do pomy­
ślnego rezultatu.

Prace komśsyj w Rydze.
Sysa (East E^press) W piątek popołudniu prze­

wodniczący delegacyi pokojowej polskiej Dąbski, 
odbył konferencyę z przewodniczącym delegacyi ro­
syjskiej Joffem. Na wspólnej naradzie 'przewodni­
czących ustalono dalszy ciąg pracy komisj i redak­
cyjnej. Postanowiono, ii  w sobotę omawiany bę- 
dzae w komisyi redakcyjnej projekt ugody w spra­
wie reewakuacyi uchodźców i jeńców. W najbliż­
szym czasie przewodniczący delegacyj Dąbski i Joffe 
wraz z przewodniczącymi komisyi finansowej Stras- 
burgerem i Oboleńskim odbędę konferencyę w zpra 
wach finansowych .

Sowiety o wolności nauki.

Izby, Per etą,

Nauen. (P A T ) Radio. Gazety niemieckie po­
wtarzają oświadczenie „Prawdy" moskiewskiej, 
wedle której rząd sowietów Oznajmić miał ofi-

nie pozostawiają wątpliwości | cyaluie, że byłoby z jego strony samobójstwem,
gdyby pozwolił na Swobodę nauczania i  swobo­
dę badań naukowych, Do studyów na wydziale 
prawnym i historycznym winny być dopuszczo­
ne tylko te osoby, które stoją na gruncie rewo­
lucyjnym teoryj Marksa i które mogą się wyka­
zać poleceniami sowietów miejscowych. 

Niemcy nie chcą  bolszew ików .
Berlin (East Expteiss). „Deutsche Tageszei- 

tu iig" donosi, że przebywającym obecnie w Bar

*e zmiana pójdzie w kierunku wyżej w skaza- 
i że będzie radykalna.

Ula Polski ostatni zwrot we Francyi ma zna- 
^enje nader doniosłe. — Wzmocnienie polityki 
'^Hynicmieckiej odbije się przedewszystkiem 
j k polityce Francyi w  kwestyi górnośląskiej, 
tjf0pa ostatnio nie była zbyt jasną i konsekwan- £ 
jj, JK Fakt z,aś energiczniejszego stanowiska. 

’’ancyi w tej mierze podztaiła niewątpliwie i 
15 Anglię, która jawnego rozłamu z Francyą

linie rosyjskim komisarzom bolszewickim w ła­
dze niemieckie odmówiły prolongaty w izy na 
dalszy pobyt w  Niemczech.

L ii iU ft l  piapie walciyt i M i ń !
Berlja (PAT) (teuerał Ludendorf zamieszcza w 

„Muenchc-ner V!t.g.“ wiadomość, że przedstawił koa­
lic ji plan skuteczny walki z grożącym Europie 
bojs-zewiztnen*.

2 a czyje pieniądze?
■ Praga l-ast Eypross) ^Veczer*‘ donosi, iż komu­
niści zakupili w tych dniach kamienicę za 12 mi­
lionów koron czeskich.
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Niemcy ją sie do Ligi Narodów.
Obraay włosko-niemiecKie.

pch. (P A T ) Ag. marana donosi: „Tages | Płó d L ig i Narodów Jednakie nie jako irfepo-
Anzeiger" komunikuje z Medyolanu, że dnia 13 
b, m. rozpoczęły się Łam obrady włoskich dele­
gatów L ig i Nar*dćw z przed3taiw icie-lami Nie 
rruec i  Austryl. Przedstawiciel Austryi Lumbe 
przedstawił krytyczne położenie Austryi. Przed 
ątawicieie zaś Niemiec Dornuerg i  Jaeckh o 
świadczyli, ie  KUmcy ky»yby skłonu* pizy&tą-

żądany gośó Delegaci Francyi 1 Anglii nie b*al» 
udziału w tych obradach.

Nowe podatki w Niemczech.
Warszawa (Teł. M.) Z Berlina telegrafują: Celem 

poprawienia finansów/ niemieckich, projektowane 
jest podwyższenie podatku od węgla i cukru oraz 
opodatkowanie bezżennyeh. .____ ____  ' .  .

Dylom (PA T ). Robotniczy organ górnośląskiej 
partyi ronotuiczej pisze- Dr. Kuester, przywód­
ca związków Heinratsitreuerćw. wystosował do 
Rady Ambassdbrów depeszy, ze wśród ludności 
górnośląskiej panuje w ielk ie omirzenie z powo­
du ogłoszenia re.ru lam ia u plebiscytów ago. Ró­
wnocześnie rozszerzają Niemcy pogłoskę, że Po­
lacy rozpoczynają new# powstanie. Wobec tego 
stwierdzamy, że Niemcy, celem rwyo^stwa przy 
plebiscycie, podejmują wszelkie próby wywoła­
nia zamętu, ponieważ pragną, aby plebiscyt od- 
byl się jak najpóźniej. Mamy też pewne dane, 
że Niemcy nie kryją  się z tem, że pomiędzy 
15-tyju i 17-tym styc cu.a mają *»* Odbyć na Gór 
nym Śląsku damonsuacye Żoimatstrcuerów i 
nadesłanych bojówek niemieckich., Całego pla­
nu jeszcze Niemcy nie zdradzili. Istnieje namiar 
sabotażu wypięty w  dniu dzisiejszym, bez 
względu na to. jak  Niemcy wystąpią, wzywamy 
naszych towarzyszy, aby zachowali zimną krew 
Jeżc-lj nie będzie wypłaty 15-go. to nastąpi pa­
rę dni później. J ożeli demonstranci niemieccy 
wyjdą na ulicę, powinni Polacy pozostać w do­
mu. Do komisyi rządzącej zes apelujemy, aby 
broniła, polski aęo mi wija, i życia, abyśmy nia

kack niedajmrych dostatecznych gwarancyj wszyst­
kim zainteresowanym, ale jegt tem bardzie] rzeczą 
nieodzowną, aby zapewnioną została w całej vełnl 
przez Ligę Nar. moc obowiązująca głosowania
ludowemu, które pod jej op.eką i kontrolą ma zde 
cydować o przyłączeniu spornego tery tory um bądź 
to do Litwy kowieńskiej, nądź do Polski, zależn ie 
ou tego, jard będzie rezultat głosowania. Podpijany 
Aszkenazy.

pozostali ita łasce Niemców, jak w dniach sier­
pniowych.

10  kompanii wojska włoskiego 
przyoączie na Górny Siąsk.

Meiyolan (PAT) Ag. Hav. „Secolo“ donosi, ze ,w 
wykonaniu uchwały rady ambasadorów dziesięć 
dalszych knmpanij wojska włoskiego wysianych 
zostanie w najbliższym czasie na Górno-Śląski te- 
tcu plebiscytowy.

Wzmożona czujność.
Pytom. (P A T ) W ładze Koalicyjne zarządziły, 

że wieczorem i nocą krę żyć będą po mieście pa- j 
Irole., Obowiązkiem każdego jesit na żądanie po- j 
kazać swoją legitymacyę, za.prow adzoną od 1 
stycznia przez władze koalicyjne.

Odszkodowanie za zniszczenie 
konsulatu polski. 90 we Wrocławiu*

Warszawa (Tel. M.) Na skutek interewencyi po­
sła polskiego w Berlinie rząd niemiecki wypłaci! 
odszkodowania w sumie 215300 marek nicm. 1 10 
tysięcy Ganków za zu szczoaie konsulatu pclsklsaa 
we Wroolawiu podczas zaburzeń dnia 26 sierpnia 
uhipgtego roku.

Koalicya za unią Polski zLitwą.
WUrszarra. (Tel. M.) Z Paryża telegrafują da 

dzienników wurfafcawskich: Pewien dyplomata
francuski, oświadczył w  rozmowie z dziennika­
rza mi, że nsjlepszym sposobem załatwienia kon­
fliktu  polsko-litewskiego pyiwby bezpośrednia u- 
goda Litiwdnów z Folak.ami. Podział L itw y n * 
dw ie części nu# l#ay w  inilert>3io Polski. Zyw alny 
Interes Polski wymaga szybkiego porozumienia 
x izędern l i t e w s k i  w  postaci ściślej unii Pol- 
fk i  2. LMwą, obejmujący WUno | Kowno, 1 że 
jedyny spc_6b d<> zapewnienia. Polsce wyjściu

ku morzu prze? Kłajpedę i utworzenia efektyw­
nej bary ery, rozdzielającej bolszewików 1 Prusy 
Wschodnie, leży właśnie w  tem rozwiązaniu. 
Dyplomata francuski zauważył, że tego rodza­
ju przekonanie przeważa na Ouaa d O rny. W  ao- 
brzu poinformowanych bolach polskich w Pa­
ryżu zapewniają, że taka polityka byłaby rów­
nież przychylnie traktowana przez Anglię. An­
glia doznała wroazcie pewnego Rozczarowania 
na L-twie, między innemi Litw a sprzedała cały 
swój len Niemcem a nie Anglikom,

ś p i  i m  di W
Nota delegata rządu polskiego do Ligi Narodów.

Warszawa (PAT) Delegat rządu polskiego do Li­
gi Narodów przedłożył tir Eriibwi Druinmondowl, 
sekrotuTiOwi generalnemu Ligi Narodów następu­
jącą notę: Rząd polski dowiaduje się z zadowole­
niem z listu Pana z dnia 20 grudnia 1020, ze rada 
Ligi Narodów przyjąwszy do wiadomości ostatnie 
oświadczenie odu  krajów zaberesowanych, zdecy­
dowała poddać wykonaniu słuszną i sprawiedliwą 
rezolucyę z dnia 28 października, tyczącą się ple­
biscytu na terytoryach spornych między Polską a 
Litwą kowieńską. Rząd polski dowiaduje śię rów­
nież z zadowoleniem, ż° radft ma wysiać dla „misyt 
czysto policyjnej** oddział międzynarodowy o dzia­
łalności bardzo ograniczonej, złożony z około 150u 
ludzi celem utworzenia ,,rodzaju neutralnego tery- 
toryum“ w okręgach spornych, jedynie na czas kon 
suitacyL Rząd polaki w odpowiedzi na pytanie po­
stawione w liścia pańskim stwierdza ponownie w 
sposób najbardziej kategoryczny, ze zgodnie z o- 
śwladczetuami swojegu przedstawiciela z dnia 7, 24, 
26 listopada 14 i 15 grudńia, przyjął i  przyjmuje w 
zupełności powyższą rezolucyę rady z dnia 28-go 
października, oraz zgadza kię na konsultacyę, o 
której mowa, stwierdza jednocześnie jak najwyra­
źniej i najforinalniej ełoiwwnie do powyższych de- 
klaracyj, a szczególni co do noty z dnia 7 listopa 
da, ie  rada może Uczyć w zupełności na swój wpływ 
moralny w calu otrzymania zgody generała Żeli­
gowskiego co Co wszystkich środków odnoszących 
się do rozbrojenia, dsmobilizacyi w czasie wycofania 
się jego oddziałów, jak również reorganizacyi miej­
scowej administracyi tarytoryów przezeń okupo­
wani cb. Zależni* od tego co rada uzna za niizbe 
dno w okresie konsuliaaryi, aby zagwarantować jej 
prawidłowość, Jak również swobodę i bezwzględna 
szczerość. Ze swej strony rząd polski spodziewa się, 
że rada przyczyńM^ąs alf &* urzeczywistnienia kcu- 
soltacyl sebea w miarę możności zastosować się 
do życzeń oraz propozycji, które wodlug zdania te­
goż rządu mogłyby Jodynie zapewnić prawidłowe

wykonanie kon luJtacyl. Rząd polski gotów jest 
wziąć bezzwłoczny udział łęcznie z kominy kon­
trolującą Ligi narodów w wypracowaniu środków 
oraz wszystkich Sfciizegóiów technicznych odnoszą 
cych alę do projektowanej konsultacyi. Rząd polaki 
podziela zdanie rady, wyrażone w nocie dołączonej 
do pisma pańskiego, & mianowicie, że rząd „Litwy 
kowieńskiej'* przyjmując polecenie rady z dnia 28 
października, twierdził, że zgodnie z preliminarya- 
mi w Rydze było rzoczą Pojski i Litwy uregulowa­
nie wzajemne przez ugodę obopólną przynależno­
ści Jery tomów spornych. Istotnie wypływa to naj- . 
widoczniej z artykułu 1 tych prelim.inaryów, we- I 
diug których rząd sowiecki po wyszczególnieniu ■ 
granicy polsko rosyjskiej wyrzeknie się wszelkich i 
swoich praw i preiensyj co do teryloiyów położo­
nych na zachód od tej granicy, tak że jeśli istnieją 
na iachód od powyższej skreślonej granicy teryto- 
rya sporne pomiędzy Polską i Litwą, kwesty a przy­
należności wymienionych terytoryów do jednego z 
wymienionych państw, 'powinna być uregulowana 
jedynie przez Polskę i Litwę. Z tego również' oczy 
wiście wypływa, że Polska i Litwa przez swobodną 
ugodę przekazawszy uregulowanie tej kwestyi ra­
dzie Ligi Narodów i zgodziwszy się na konsultację 
pod jej protektoratem ,chociaż rząd sowietów, jak 
to pan sam zauważył w swojem piśmie, nie uzna­
je Ligi Narodów i nigdy nie byl reprezentowany 
w rozprawach, które miały miejsce wobec rady, 
tem nie mniej nie może dać powodu temu rządo­
wi do żadnych zastrzeżeń odnrśnle do postanowień 
rady z dnia 28 października, jak również co ao wy­
konania konsultacyi oraz uznania wyniku przez 
Ligę Narodów. Otóż poza owym rządem nie istnieją 
inne strony, klóreby nie przyjęły postanowień rady 
w tej kwestyi, co wywołałoby pewne zastrzeżenie 
praw. Jest rzeczą najzupełniej słuszną, za rada 
zgodnie z pismem pańshlem nie mogłaby nPJy 
sankfcyonować swoim autorytetem moiałuyni ple- . 
błscytu, który byłby przeprowadzony wa waran- j

tlimy k o H iz J a t ta  w Genewie.
W arszaw* vtel. M.). Nowy komisarz Gdai-ska 

geno^ał Hacking, przybył du Genewy, gdzie od-
'}1 kotiferencyę dłuższą ze sekretarzem L ig i 

Narodów, w  Gdańsku generał HaŁking oczeki­
wany jes-t dnia 24 stycznia j tego samego dn:,% 
cbjąć ni? urzędów aiue. Attolico opuszcza 
Gdańsk dnia 26 b. m.

Gdańct (East Ex press) W  ciąau dwóch dni po 
przybyciu Hakinga, odbędzie isę konfereneya ce­
lem przekazania wszystkich spraw związanych z 
przybyciem nowego komisarza.. Na posiedzeniu ko­
misy! do spraw zagranicznych obradowano nad 
sprawą ustalenia kosztów utrzymania wysokiego 
komisarza. Postanowiono, że koszta te ponosić bę­
dzie w równej mierze wolne m;asto Gdańsk i Pol­
ska po 50 tysięcy franttów w złocie. Pemya wyso­
kiego komisarza wynosić będzie 100 tysięcy fran­
ków rocznie, nadto otrzyma on jeszcze pewne do­
datki na utrzymanie biur sekretarzy.

Stan zdrowia Naczelnika Państwa.
Warsza wa (tel. M.). Stan zdrowia Naczelnika 

Państwa nie budzi żadnych poważniejszych p- 
baw. Eekenwalesufciicya postępują normalnie i
0 jle n]e zajdą jakieś nieprzewidziane k-ompli- 
kacye, spodziewać się można rychłego przyjścia 
do zdrowia Komendanta.

Piace Rady ministrów.
W arszawa (teł. M.). Rada ministrów rarpatry­

w ala  statut ministpryum spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, przemysłu i handlu, lcln ictwa
1 robot publicznych oraz rozpoczęta roizpatry- 
wanie statutu ministeryum pracy i opieki spo­
łecznej. Statuty pozostałych minlsteryów roz­
patrywane będą w przyszłym tygodniu.

DrcżyLfiabe ala pocatawców,
Warszawa (East Express) Miniateiyuna poczt t 

telegrafów poleciło sporządzić listy pracowników -.1- 
wjplacić natychmiast drożyźniane oraz zapomogi

rodzinne. Mnożnik drożyźniany podwyższono do 
-«C0.

PslBlSlR’8 t ó i & y t i
Warszawa (PA T ). „Monitor Polskp* ogłasza 

rozporządzenie rady ministrów z dnia 11 stycz­
n ia 1&21 o po-iwyżseeniu dodatku drożyźniane- 
go płacy zasadniczej funkeyonaryuszów nań- 
styi owych, oraz rozporządzenie ody m ini»trów 
z dnia 15 sljczn ia  1921 w  przedmiocie przekar 
zanla m inistrowi skarbu zarządu spraw cel­
nych na obszarze byłej dzielnicy prunlri*

Konferencya w sprawie drożyzny.
Warszaw,n (PA T ). W  sprawie zaopatrywania 

ludności w drzewo budulcowe i opałowe odbyła 
się w dniu wcarrajszym p<xl przewodnictwem 
premiera W i.osa konfeiencya., w której wzięli 
udział minister robót publicznych Naiutuwicz, 
minister rolnictwa i dóbr państwowych Pc nir-sj| 
towski, minister kolei Jasiński, geneialny dele­
gat rządu dr. Gałecki, wiceminister skarbu dr. 
Weinfeldf i szereg referentów iachowych, otraz 
kilku przewodniczących okręgowych kamisyj 
rozdziaiu drzewa. Stwierdzono konieczność ści- 
śłejsfceigu współdziałania odnośnych władz i wy­
dania dalszych rozporządzeń wykonawczych.

Również pod przewodnictwem prezydenta W i 
tosa i przy współudziale generalnego delegata 
rządu dra Kazimierza. Gałeckiego, toczyły się 
narady, mając" na celu pcloicnfe tamy wzrazta 
jącaj z dniem ko ‘ dym droż/znie 1 uchwaleni# 
&t#dkdw zaradczych. W  ^ ra d z ie  tsj w zięli u- 
dział pełnomocnik ministra aprowlżacyi P taś,, 
szef sekcyi ministerstwa spraw wewnętrznych 
Urbanowicz, Śliwiński i minister sprawiedli- ■ 
wosci, delegat przy ministerstwie przemysłu i 
lramdlu Smcleński. naczelnik wydziału aprowi- 
z-acył i  urzędu walki z lichwą, starosta Bańko­
wski.

Nowi mil onerzy.
Warszawa (East Express) W dzisiejszym ciągnie 

niu wygrane milionówkl padły na następujące nu­
meru 0270330, 1055238 i 22T27G5.

Wojewoda pińsKi.
Warszawa (tel. M.). Jak się dowiaduję, woje­

wodą pińskim mianowany będzie naczelnik wy 
działu w prezjdyum rady ministrów, p. Jab 
Krzakowski.
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Zw ie rciadło p e iityc zn a .

tanim Hiopol sit
< Kraków, 16 stycznia.

(n) Z Poznania nadchodzą znowu przykre 
Mieści. Szerzy się tam w  dalszym ciągu agitar 
cya. separatystyczna,, a przewodzi jej stronni­
ctwo narodowej demokracji, które w  Wiolko- 
bolsce uwiło sobie najprzytulniejsze dziś gnia­
zdko i  najmocniejszą zbudowało twierdzę. —  
W  Poznaniu osiedlili się przecież najwybitniej­
si przedstawiciele zarządu N. D., pp. Roman 
Dmowski, Maryan Seyda i Stanisław Kozicki. 
Wśród miejscowych zaś działaczy endeckich 
jest cały długi szereg osób bardzo ustosunkowa 
dych i  niezmiernie wpływowych.

W  tych dniach właśnie stronnictwo N. D. zor 
0anizowało w  Poznaniu w ielki wiec, który za­
gaił b. sekretarz generalny b. Polskiego Komi­
tetu Narodowego w Paryżu, p. St. Kozicki. Mo- 
Wa jego ślizgała się po powierzchni. A le dopiero 
dr. B. Marchlewski, redaktor zachłannie ende­
ckiego „Kury era Poznańskiego", wysitąpń z cał­
kowitym programem gospodarczej i  administru 
tylnej autonomii całego b. zaboru pruskiego.*

„Zam iast wzrastającej harmonii i uzgodni©* 
njia stosunków między b. dzielnicą pruską a. in- 
hemi dzielnicami — w yznawał szczerze redak­
tor Marchlewski, —  doczekaliśmy się tarć i  kon 
fiiktów  *Szexokie rzesze, niezadowolone z dro­
żyzny, która jest zjawiskiem, towarzyszącem (?) 
bnifikacyi, zdają sobie sprawę z obniżenia się 
poziomu życia publicznego przez nierozumną 
Unifikację. Jeżeli jeszcze przed rokiem hasła 
Unifikacyjne, uznane przie® przywódców N aro­
dow e j Party i Robotniczej w celach partyjnych, 
znajdowały odgłos w  nieświadomych rzeczy ko­
łach robotniczych, to dziś nastrój mas zmienił 
się radykalnie. Jako reakcja przeciwko błędom 
Unifikacji, zaczynają sję tu i ówdzie pojawiać 
odruchy dzielnicowo-sopanatystyczne i  objawy 
niechęci do rodaków z innych dzielnic..."

Mówca, zwracał się następnie do posłów 
b. dzielnicy pruskiej, żądał, aby podjęli energi­
czną akcyę, celem przeciwstawienia się zapę­
dom unifikacyjnym i  celem ochrony samorządu 
administracyjnego i gospodarczego dzielnicy 
pruskiej w jak najszerszym zakresie...

Nie jesteśmy bynajmudej bezwzględnymi cen. 
tralistami. Rozumiemy, że wiekowe, odrębne 
bytowanie wycisnęło swoje charakterystyczne 
Piętno na każdej dzielnicy, wytworzyło odrębne 
stosunki i  że z tern liczyć sdę należy także w  
dziedzinie administracyjnej. N ie wolno jednak 
ani na chwilę tracić z oczu najważniejszego na­
kazu: całości państwowej Rzeczypospolitej. O 
Utrzymaniu więcCstałem oddzielnych m ini­
sterstw poznańskich, doprawdy, nie powinno 
być mowyr. Polska w takich warunkach rozpa- 
dłiahy się, — jak słusznie zaznacza „Czas", — 

1 Ua szereg państewek: Wielkopol.skę, Litw'ę, Ga- 
Ucyę W schodnią, Śląsk, W ołyń —  i  stałoby się 
Wreszcie to, co było nieszczęściem Polski w e- 
Poce Mieszka Starego i  Bolesława W stydliwe­
go.

fi i i i ,  l i i  i M\ i  dzieci.
ni.

Utarto się mniemanie, które stało się niejako 
Jednym z postulatów pedagogii, że teatr nie jest 
Odpowiednią rozrywką dla dzieci, co więcej, że 
Pobudza jąc  nadmiernie fantazyę i  upodobanie 
w afekcie i efekcie, absorbując zbyt silnemi 
Wrażeniami młody umysł —  staje S|ię teatr 
Wręcz szkodliwym czynnikiem w wychowaniu.

Nie będiziemy tu roztrząsać bądź co bądz 
boważnego zagadnienia z dziedziny pedagogii,,, 
^daje nam się jednak, ż© zarzuty te zbyt iodno- 
^tronne i niezupełnie słuszne. Rzecz pewna, że 
bygiena zarówno fizyczna jak duchowa musi 
kyć dla każdego dziecka .indywidualnie stoso­
wana. Są wrażliwe żołądki jak i wrażliwe umy- 

Niektóre dzieci ni.e znoszą mleka, inne de- 
^©rwuje teatr lub kino. Do obydwóch trzeba 
^ to so w a ć  odpowiednią hygienę. Dzieci o bar- 
r®0 rozbudzonej fantazył nie należy prowadzić 

teatru. Jednak dla dziecka normalnie razrwi- 
Jalącego się — nie uważam bynajmniej teatru 

moralną truciznę, a widzę nawet niemałe ko- 
r?-i ści, oczywiiście przy odpowiednim doborze 
®tUik z jakiemi dzjecko zapoznaje się ze sceny.
 ̂ Rozumie się samo przez się, że wybór ten po- 
f lfliien być zastosowany do w iek u 'i stopnia 
"s-woju dziecka- i że w żadnym wypadku pod

Możliwą jest natomiast autonomia wojewó­
d z k a —  i  to nie tylko dla b. zaboru pruskiego, 
lecz jednocześnie ćLLa wszystkich innych dziel­
nic Rzeczypospolitej. Projekt takich dzielnico­
wych samorządów powinien być jak  najrychlej 
opracowany i  do Sejmu wniesionj-.

Zanim jednak to nastąpi, niedopuszczalną z 
punktu narodowego jest ta robota), jaką endecy 
prowadzą, dziś w  Wielkopolsce.

Oto „N aród " donosi, że agitacya poznańska 
skierowana jest —  wstyd powiedziećI t - prze­
ciw  urzędnikom z innych dzielnic, którzy zda­
niem podżegaczy, powinni być bez wyjątku za­
stąpieni przez siły miejscowe. W  dalszym cią­
gu podburza się ludność miejscową przeciwko 
wszystkim przybyszom z innych dzielnic Pol­
ski, którzy według agitatorów, powodują jako­
by nadmierną drożyznę, Agitacya ta posunięta 
jest tak daleko, że żąda się nawet odrębnej war 
luty dla autonom icznego Poznańskiego i Po­
morza". Powyższa akcya dała asumpt clirześci- 
jańs ko -narodów em u stronnictwu pracy do ogło­
szenia odezwy, w  której stronnictwo to dowo­
dzi szkodliwości tego rodzaju agitacji, Z dru­
giej jednak strony chrześcijańsko-narodowe 
stronnictwo pracy wystąpiło gwałtownie prze­
ciwko unifikacja i zapowiada, na wypadek nie­
uwzględnienia swoich żądań w tam kierunku, 
przejść do zasadniczej wobec - rzącm opozycyL

Smubny ten stan rzeczy musi być, oczywiście, 
hamowany przez odpowiedzialne nasze czynni­
k i z całą ostrożnością i  delikatnością. Źle było­
by bowiem rozżarzać mocniej ogień, tak bardzo 
lekkomyślnie przez politykę p. R. Dmowskie­
go podłożony pod całość i  niepodzielność zjedno 
czonej Rzeczypospolitej.

—  0 0 0  —

Ponzt sprawia sit piata stpraiysijiznjE
,,Przegląd W ieczorny" informuje, że ruch se­

paratystyczny, „przygotowywany przez pewne 
poznańskie sfery polityczne, napotyka na Po­
morzu na dgść silny opór. Pomorze bowiem oid 
początku swbj przynależności do Polski stale 
walczy z Poznaniem, a pragnie ścisłego zespo­
lenia z całością państwa.

Niestety, bezpośrednie poddanie Pomorza pod 
wojskowy, gospodarczy i polityczny wpływ  Po­
znania niweczy ów zdrowy odruch Pomorzan 
przeciw zbrodniczym zachciankom separatysty 
cznych polskich „junkrów" poznańskich.

Mic miiia w p ił i
Senator Północnej Ameryki, o. Mac 

Cormick, znaiduje sdę już na pelnem 
morzu w podioży powrotnej z Europy do 
ojczczny. Zwiedził on szereg krajów eu­
ropejskich. między innymi był także i  
w Polsce. O wrażeniach jakie pan sena- 

i tor. Mac Cormick wyniósł z Polski warsz.
' ,.Przegląd Wieczorny4* dowiaduje sdę od 
szeregu dobrze poinformowanych osobi­
stości, następujących szczegółów

P. senator Mac Cormick by ł zachwycony porzą 
dkiem, jaki znalazł w Warszawie. Jechał on do 
,i-, „ , -- - T , n « a T - t  --------

poważną odpowiedzialnością sumienia pedago­
gicznego — nie wolno dziatwę zapoznawać z 
operetką, baletem, farsą, senzacyjną bombą, 
wstrząsającą tragedyą.

Dla młodzieży naj odpowiedniejszemu są Bar­
wnie a  spokojne sztuki ludowe, śpiewne konae- 
dye (wodewile) o niezawikłanej intrydze i  zro­
zumiałej. jasnej akcyi. Sztuk takich mamy w re- 
pertoarze polskim dosyć.

Trudniejszym problemem jest teatr dla dzie­
ci mniejszych, bez którego ostatecznie obyć się 
w  wychowaniu można —  dobry atoli report nar 
w tym zakresie przyniesie z pewnością dobre 
wyniki.

Lecz otóż tu natrafiamy na podobny szkopuł 
jak i  w kwestyi zabawek i książek dla dzieci: 
brak odpowiedniego materyału!

Wszystkie .Szklanne góry", „Kopciu szki", 
„Królewne-lilijk i", abstrahując ich wartość sce 
Uliczną i  literacką —  nie są widowiskami dla 
dizeei. choćby już z powodu erotycznego ,,na- 
s wie tlenia", zbyt fantastycznej osnowy i za sil­
nych efektów. Czyż życie dziecka w  domu i 
szkole, na wsi i mieście nie-może dostarczyć te­
matu do dramacików i komedyek przystosowa­
nych do skali ich umysłów. Ileż pięknych bajek 
(przy starannym wyborze treści) bajek czy to 
z rodzimej ludowej skarbnicy czy z klasycznych 
obcych autorów', poświęcających swe pióra dzie­
ciom. jak Andersen, Hnuf, Bracia Grimmowie *-

W spom nienia na c za sie .
Z powodu kampanii przeciwko Królewickom 

i  Małopolanom w  Poizmańskiem, a zwłaszcza z 
powodu artykułu na ten temat St. Przybyszew­
skiego, wygłasza wychodzący w  Toruniu „Głos 
Robotniczy", dziennik Narodowej Party i Robo­
tniczej na Pomorzu, k ilka *łusznych uwag o 
znamionującym te ataki braku poczucia jedno­
ści polskiej, a następnie przypomina okoliczno­
ści ciekawa i charakterystyczne, jak zachowała 
się Małopolska wobec „Poznaniaków ":

„Gdy podczas rugów Bismarka (1886) k ilka 
tysięcy osób z Poznańskiego osiadło w  Gałicyi, 
która była biedna, dla „swoich" nie m ięła Chle­
ba, pędząc ich setki tysięcy za Ocean, nie padło 
ani jedno słowa przeciw,;. „Czem chata bogata, 
tem rada.„“  „Gościa" —  nie gościa! — prowa­
dziło się do świetlicy... Nazwiska? Choćby k il­
ka...

DzierżyKraj — Morawski, długoletni szef sek- 
cy i Ala Galicyi w Wiedniu, potem minister dla 
Galicyi — „Poznaniak"...

W itold Korytowiski, prezydent dyrekcyi skar­
bu we Lwowie, minister, patem namiestnik —* 
„Poznaniak"...

Chłapowski —  na wyższem stanowisku, Cwoj 
dziński, zastępca szefa prezydjrum namiestni­
ctwa we Lwowie —  „Poznaniacy"...

Prof. Rydygier, chirurg, chluba lwowskiego 
uniwersytetu —  Pomorzanin z  Chełmna...

Dr. Bron. Dembiński, profesor historyi we Iwo 
wskim  uniwersytecie, poseł ze Wschodniej Ga­
licyi, portem wiceminaster oświaty w Warsza 
w io — „Poznaniak"... i

Prof. Dr. Kazim ierz Morawski, prezes akade* 
m ii umiejętności w Krakowie. —  Z jakąż prze­
ciw nie dumą słuchali jego uczniowie jego w ła­
snych wyznań, że jest Poanańczykiem!

Kasprowicz! Profesor w  uniwersytecie lwow­
skim, były prezes Tow. Nauczycieli Szkół Wyżr 
szych. Gdy niedawno dowiedziano się we Lw o 
wio, że zamierza wyjechać do Poznańskiego, 
zaofiarowano mu imieniem miasta parcelę w 
sljmnym, cudnym parku miejskim (park Stryj- 
sk i) •—  a  Rada m iejska uchwaliła wybudować 
na niej w illę  dla tego poety... I  Kasprowicz przy 
rzekł, że do śmierci Lw owa n ie opuści — nie 
d!a w illi! ' ł

A  tylu innych, tylu dyrektorów, profesorów 
gimuazyalnych, — z których niektórzy obecnie 
nie chcą wracać do Poznańskiego"...

ih i i  ta lii i
Polski pod wpływem niesłychanych baśni, dru­
kowanych przez dzienniki obu półkuli. Przed­
stawiał sobie, że w  Polsce, niby w  Meksyku, pa 
nu je  stale wojna domowa. W  jego wyobraźni 
Polska przedstawiała w ielką kupę zwalisk, dy­
miących, wśród których rozlegają się ciągle 
strzały, zwalczających sdę nawaajem band, pro­
wadzących bratobójczą wojnę.

WysŁarczyfło przecież k ilka godzin pobytu w 
Warszawie, aby go przekonać, ż® na punkcie

prosi sdę niemal o usceniizowanjte ich, by ry 
wiem słowem i ruchem przemówiły do dziatwy?

Dlaczego z autorów piszących dla dzieci nie 
pomyślał nikt o przerobieniu na scenę arcydzie­
ła  swego rodzaju jak n. p. Dumasa „Dziadek do 
orzechów"?

U nas teatr Bagatela próbował — niestety! bez 
powodzenia wprowadzenia teatrzyku dla dzieci. 
Jest w  tem trochę humorysty ki: Bagatela ze 
swiogemi „Magdalenkami" i „Strażnikami cno­
ty "  —  wystawiająca bezpośrednio „Małych pró- 
żniaczków" dla dzieci!... A le ,.lds ertremes se 
touchent"! Nie o to chodzi! To co Bagatela dla 
dirteci dała, było to wielki® nic, z  wyjątkiem 
Jednego wieczoru p. Zofii Rogoszówurej.

Reasumując to wszystko, możemy powiedzieć: 
Nie obawiajmy się teatru dla dzieci, który rze­
komo zbyt silnie działa na młode umysły. —- 
Owszem niech działa do pewnych pedagogią 
wskazanych granic! Niech wyobraźrpa dziecka 
pracuje, niech fantazja się budzi —  nie w idzi­
my w tem absolutnie nic szkodliwego. Niech 
dziecko w idzi swoje małe błędy i cnoty uplasty­
czniane w żywem słomę i  efekcie scenicznym. 
A le do osiągnięcia tego celu potrzeba jednej 
nieodzownej rzeczy: odpowiedniego dziecinne­
go repertuaru.

Z apelem o ten reipemoar zwracamy się też do 
naszych autorów i autorek scenicznycht

Konstanty Kru Kitowski.
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pokoju, ładu i  ochoty do pracy Polska 1 W ar­
szawa nie ustępują, żadnemu innemu państwu 
cywilizowanemu. Z calem uznaniem też wyra­
żał się o tej m iłej dla niego niespodziance.* * «

P. Mac Cormick Ztozył wizytę Naczelnikowi 
Państwa i  spędził z nim gadzinę na bardzo o- 
żywionej rozmowie.

Rozmowę prowadzono w Języku francuskim. 
Francuszczyzną włada p. Mac Cormick nadzwy 
czaj biegle. Bardzo niewielu Amerykanów mó­
wi tak piękną francuszczyzną, jak  senator Mac 
Cormick, który jeat z tego powodu nieco dum­
nym, ponieważ znajomość obcych języków po­
śród rodowitych Amerykanów nie je*t zbyt roz­
w iniętą., _ _ _ _ _ _

O Naczelniku Państwa, marszałku Józefie P ił 
Su&skim, senator Mac Cormick odzywał się, po 
bytności w  Belwedorze, z njeslycłi&nun uzna­
niem. Oświadczył, że wywarł on na nim wra­
żenie wielkiego człowieka.

Prosił też, aby marszałek Piłsudski zechciał 
się razem z nim fotografować. Marszałek P ił­
sudski uczynił tez zadość pro&bie gościa z poza 
Oceanu.

vVjzy?cy którzy m ieli moż,iość zetknięcia się 
z p. Mac Connicktein, zapewniają, iż opuścił on 
Warszawę w  najlepszem usposobieniu i pod 
wrażeniem, że Poloka ma wsizełkie zauatki do 
bytu samodzielnego, a także d*> wielkiego roz­
woju cywilizacyjnego i  gospodarczego.

Bela Kun 
Aaknreffzt, 15 stycznia. 

Bolszewicy koncentrują zn«czne oiły kawaie- 
ryi W okolicach fctacyi Źmerynki, Birżuli, Raz- 
dzielnej, Stobódiki i Wapniiatrki, oraz na wacho- 
dzdt i półn. w»ch«dzie Besanabii. Jeden z i  szta 
bów bolszewickich rozlokował się w Winnicy. 
Do kamienieckiej gubernii przybyło kiłkŁ cięż- 
tdicli bs^ciyj,

W  liczbie oddziałów zajmujących wioski, są-

H  rai
w V/inn!cyr

■siadujące z Nową Uszycą podoisk. gub., znajdu­
je się: „czerwona beaarabska dywizya im. Ra­
kowskiego4* i  „komunistyczna węgierska bry­
gada im. Beli Kuna“ .

Sam Bela Kun przebyta  obecnie w  Winnicy. 
W  Tyraspolug Dubonai-ach (50 wiorst oa Klszy- 
niuwaj, rozmieszczone są: 14, 27, 41 i  49 dywi* 
zye piechoty 1 czerwcna UKra ir.ska TaraszczaA- 
&ka dywizya.

mm m
te legra m  tełatny „tlońcn  JKrakowskiego1-,

Uedyclafl, 15 stycznia.
„Coorieru della Sera“  donosi, że budapeszteń­

scy monarchiści przygotowują t«,m zamach uo* 
narchisf/czny, W  przygotowanla-ch do zama chu 
biorą udział szerokie kola arystokraty! węgier­

skiej. Gumizon budapeaitenskl trhzymał rozkaa 
by w  razie przyjazdu byłego cesarza Karola i  
proklamowania go ki-dlem W ęgier zbrojnie po­
parł jego kandydaturę.

Kiedy Niemcy zwrócą maszyny zrabowane w Polsce?
Po szeregu Konfercncyj, odbytych przaz pt ẑed- 

stó-wicielstwo polski# ź czynnikami odnośnymi 
7w Berlinie, Frankfurcie i  Wieebadenle, władze 
niemieckie zobowiążmy się do wydania w  sty­
czniu rozporządzenia, zmuszającego fabrykan­
tów niemieckich do zgłaszania maszyn, pocho­
dzących z rek.wL.ycyi w Police.

Zanim rozporządzenie to wydane będzie, roz­
pocznie się identyfikaćya maszyn, znajdujących 
się w  składach i fabrykach rządowych niemiec­
kich. Maieryaly, aotyczące około 500 maszyn i 
nioloiów są już przez Niemców zgromadzone.
Rostytucya tych objektów nis napitka na w ię­
ksze trudności,

Co do maszyn, będących w  posiadaniu pry­
watnych przedsiębiorców niemieckich potrzeb

» a  jest dla re-tytucyi zgoda obecnego posiada­
cz*^ aczkolwiek w przyszłości wan-unek ren ma 
uiedz zmianie,

Na podstawie takiego polubownego porozu­
mienia „Sosnowiecki* Towarzystwo fabryki rur 
i żelaza odebrało już turbinę o aile 3 tysięcy 
K. V. A . Posiadacze obecni niemieccy zgadzają 
się ponosić koszta demontażu maszyn i trans­
portu do stacyi granicznej, natomiast uchylają 
się od ponoszeniu kosztów transportu ocpgranl* 
c i zmonaowraia maszyn w odnośnej polskiej 
fabryce.

W  okręgu Magdeburga, Berlina, Lipska i Dre­
zna Znajduje się „narzna ilość maszyn polskich. 
Zwłaszcza w Lipsku znajduje się wieie maszyn 
z Lodzi,

U 1 M Z A J U .

^ P & rfe m e M e m & ri d y s k u s y e  
w parlamentach*..

(m-mj Sposób zachowania się niektórych posłów 
w opólczeaUjch parlahiśntatfl zaiste w niczem nie 
pgypomlną traóycy] w Sraalsklch 1 bardzo daleki 
jest od tonu, który awykliśmy określać jako „par­
lamentarny".

Oio w praskiem Zgromadzeniu narodot/em czeski
BOcyaliaia berhy is rzucił file na przedstawicielu 
niemieckiej socyalistyrauej partyi KreniCha lgfzmo 
Łtn.ł nim o ścianę.

Zaś w fraheuskifii izbie posłów deputowany Blanc 
krzyknqwszy do Leona Daudeta: Naczepiłeś mnie 
pan w uwojem paśmie —  oto mola odpowiedź — 
wymierzył mu tęgi policzek, Kiedy Daudet, skoczył 
by on dać przeciwnikowi uderzenie otrzymał jeszcze 
dwa policzki..

Przyznać tr-żeba, że argumenty to nietyie przeko­
nywujące ile .sf.ne".

Flirf w kraju YankssDw.
( I ł  Maurycy Dekobra, ktćry zamieszcza na ła­

mach paryskiego Joumala" swoje wrażenia z za 
Oceanu podaje między innymi garść interesujact cli 
szczegółów z dziedziny flirtu amerykańskiego któ- 
ry na nowym kontynencie ob<«tra>ny lest najroz­
maitszym , /epieeflii od któi»*p niewiasty amery­
kańskie odgradzają » ę  aircia różnych groźnych 
baryer 1 rzekomo niepokonalnych przeszkód.

Pewna urocza Amerykan**, opowiada felietoni­
sta francuski oświadczyła mi raz o godzinie 2 nrd 
ranem na dachu New Amsterdam Theatre (niektó­
re spektakle nowojorskie na dziesiatem piętrze .dra 
peczy chmur ' rozpoczynają sie o 11 30 W n oc jl:

„Mam nadzieję. ż« skoro j an będMe opisywał ko* I 
Bi te amrrykaAska nie będziesz chyba powtarzs [ 
tego. co mówiono Już no sto razy, że dzieli ona swói : 
czas nswu.śry tsonis a aut*, że marzy tylko ciągle

o ncwych rozrywkach 1 jest bezbrzeżnie psuta przez 
swego m ęfcp

„Z największa zatem ostrożnością dotknę tylko 
kliku drobnych rysów psychologii yknl oskiej od­
ki yjo kilka szczegółów z seh^naemalnegi, fctcia 
Siostrzeńców i sióstrzeulczek wttja rhonia.

NI^.WOLNO CAŁ0WA5 W  RĘKĘ.
„Czyście słyszeli. że na ónwym kontynencie nteprzy 
zwoitością jest pocałować kobietę w rękę? Prezko- 
nałem sie o tem pewnego w.eczoru jedząc obiad u 
jednego z mycli najlepszych przyjaciół w Chicago, 
człowieka żonatego i ojca rodziny Wchodzą. 
saionu. zastałem jego żonę 1 córeczkę Siedzące przy 
kominku, S.ouu tc się do Wymogów zwyczaju euro­
pejskiego, pocałowałem panią X... W rękę. poczem 
przeszliśmy do jadalni. 1 wówczas pani. X.,. rzekła 
śmiejąc się:

— „Nltch pan zgadnie co moja mała szeptała
teraz ojcu do ucha... Powiedziała mu przerażona; 
„Och! tatusiu, widziabś? Ten pan z Francyi Poca­
łował mamę w tekę! Musiał coś porządnie przeskro­
bać i teraz boi ślę kary !.,.**

,.A kiedy śmialiśmy się z uwagi dzieciaka pahi 
X. udzieliła mi nastepuiecpgo komentarza:

„Lila istotnie nie widziała nigdy czegoś Podobne­
go. W  Aineryce mężczyzna całuję kobiety w rękę 
tylko na setnie, gdy jest w kostvuinię muszki3tera*.

..Zacytuję inny przykład bardziej iesztze charak­
terystyczny, Oto pewnego wieczora w eleganckiej rs- 
stfturacyi noszącej miano jednej ze i,ztiik jRostan- 
da spotkałem trzy młode Amerykanki s nuilepsze- 
go towarzystwa moje partnerki tennisowe. Przywi- 
tulem aie z niemi iak hrzystoi w kulturalnym świę­
cie Nazajutrz mis Z.,, i ja śniadaliśmy w tej samej 
restauracyi. Od razu na wstępie towarzyszka moja 
rzuciła mi alowa:

— „Czy wierzy pan. drogi przyjacielu, że nara­
ziłeś mnie wczoraj po obiedzie na uwagę grzeczną 
lecz dość surowa ze strony właściciela lokalu?

— Ja?
—  Tak jest. Pocałowałeś mnie pan * gilanteryą 

w rękę. do czego lestem. zrcszia przyzwycztjonu w 
nasz.rn pięknym kraju. Widział to właściciel, i z 
chwila gdyś pan ociszedł powiedział ■ffl.i l pełnym

sz8cunkiur_ lecz z wcale „.ogą miną- „Bałbym pa­
ni bardzo yydzięczny. gdyby pani nie tolerowała w? 
przyszłości podobnych poufałości, kióre mogłyby 
z,i?zkodz'ć dobrej opinii mego lokalu!1'

L waga te tyła mi zbawienną wskazówką r »  
przyszłość i odtąd wstrzymywałem s<e od jych 
mań fąsłecyi z obawy by władze nie zaczęły murS- 
ś c iłii ?a zamach na wstydliwość publi-żua 

NADZÓR POLICYJNY NAD DON JCa NeM.
„Clncago nietylko je^t miastem wielkich lahry 

s-antou kenrerw lecz* i sto,»cą Don Juanów. Flir­
tuje się tu na timó. mimo otwartego i czujnego 
oka „policewomeh". OpowiatL.1 mi ktoś o .Jyohater- 
sl Ci czynach" polieyantki, która nie ma żadnej 
toierancyi dla tego. c:;<.-«o nie uznała przepisy mo­
ralności i obyczajności, ów Kato niewieści w uul 
formie zwie się Miss Wigbtman.

*\V ieczoramf, — powiad ona — patroluje sama na 
odległych ulicach i tv ptistych parkach, a gdy tylko 
dostrzegę, że jaki! przedsiębiorczy Don Juan za­
czepia samotnie idącą kobietę, przybliżam aie i in 
daguję ostro owego lowelos* rzucaląc nu v twarz 
śv. ietlny pęL  ̂mojej elekiryczr-cj lampki Dziewięć 
ra„y na dziesięć pan taki oddala się szybko, zawsty­
dzony jak lis. którego przyłapała kura"

•.Lecz zapytano raz panie Wi',htman’. co dzieje 
się w dziesiątym wy pac. ku?

Amazonka odparła bez namysłu.
— O ile mężczyzna taki stawia opór. używam 

metod/ słodkiej 1 łagodnej, siarajac się w-^ąć go 
na uczucia",

„Fani Wlghtman jest w swoim rodzaju
nomeopatką leczy bow lem flirt., flinem.

Kwiestyą rozimuiiętniającą naszych przyjaciół 
i nasze przyjaciółki zaauantyckie. test nlezanrze- 
czenie kwestya flirtu I jeżeli uożn„ tak powiedzieć 
związanych fi nim takich .jozrywok' fak małżeń­
stwo i rozwód.

, Niezliczone dzienniki ogłaszają obecnie rodzaj 
ankiety, w której dowolnie bi^ra żywy udział męż­
czyźni i kobiety. Temat' p. jej: „Czy małżeństwo
jest kluczem uo szczęścia?" Każdy podaje tu swo­
ją optinię, cytuję przykłady, udziela rad i wskazó­
wek opowiada swoje przeżycia.

„Oto np mis*, Mlstletoe ogłasza dlaczego ni o 
chciała poślubić człowieka, ktorego przeznaczano 
tej na męża: nędznik ten odważył się uocaiować ją 
ciłą w taksametrze. t wyjściu z Hipodromu! Misa 
Mlstletoe udziela publicznie takich szczegółów.

„Nie jestem ledną z tych umalowanych lalek, 
które widuje filę we wszystkich dancingach. Co do 
mojego przyszłego męża g*a»ił mnJo przedewszy- 
stkiem te^i. ża wyoą.mawszy z twej kieszeni ila- 
ozeczkę whisky rzekł do mnie. „Napii sie ł ty mo 
jt „roga to ci doda tupetu do tańczenie „toddle"-.

vVvszedłszv zaś fi teatru, w doróżce rrrzamoca 
sktanial mą głowę na swoje ramię J szukał moich 
uat.„ Gdy zaprotestowałam gwałtownie, zawołał:

— .Nie, czy ty wyobrażasz sobie, że to zachęca 
do przepędzania z toLa wieczorów do wymysJkuia 
ci rozrywek, akom jesteś taka skąpa w pocałun­
kach?

Inna znów 17-letma współpracowniczka tej an­
kiety mówi;

— Wiem z doświadczeni* ie  leżeli młody czło­
wiek wydaje kilka dolarów Pa to. by zaprowadzić 
pannę do teatru lub na tańce fip^Mziewa sie otrzy­
mać wzdmlan za to pocałunek, lub też ściska ej 
iękę przez cały czas trwania spektaklu, czego nie- 
nawidze „o to takie ordynarne. Wiem. że mało-Jest 
dziewcząt, które tego ódmawiaiń. Boniew aż jednak 
Ja nic kryję tnyeh uczuć boyom, nie są zbytnio sko­
rzy do zapraszani* mnie. •

Opinia powyższa poJpisana jest .jntss A^ibi- 
tions l „Siary" ten t7-Ietni ..psycholog" stracił już 
yddocznie wszystki. iłuzye i tworzy osobliwy kon­
trast i owym l *  Snmau/. który lamentuj* terni

w  b "u y  powróciliśmy z Francy; spodzlc-waliśmy 
się że po króik.ich»spodnicach i ipudrowanych twa­
rzach Frcficń girls odnajdziemy tu nasze zdrowe, 
trgio dziewczęta O Czy-itej. świeżej cerze. Tymcza­
sem cóżeśmy zastali? W wielkich miastach śmiały 
się ds nas kobiety wymalowane, dźwigające ,caią 
beczkę maki. cale garfiefl różu lift twarzy! Czy m> 
śTcie parny że my dzielni jmłopafcy zechcemy sie 
z tem' żenić 71 Nic Nie- Zastanówcie się nad tym 

problemem panie, które przeczytacie te słowa
1’odpisanei Prz,]tCiei młodych dziewcząt, kar­

mionych kukuryazą. .
Pan Maurjry Dekobra. urażony nieco aluzyą 

am iryko^skiego zołmerza do „wymalowanych Pa­
ryżanek" zapytuje kończąc swój felieton: „Cobys
powiedział chłopcża naiwny i nieokrieaany. gdy­
bym sądząc O wtzystkicll American Girls z jednego 
,dańcins-u“ fisyBetyzował Amerykamm w owej ż» 
dnel tys.ącznych dreszczy rozwódce lub w pędzą­
cej na poszukiwania prtjgcd po! dziew-icy. >a któ­
rych roją się północy wszystkie małe kluLy No­
wego Jorku? ___  — —_ . L.

Nie
o węglu i nieprzebranych skarDach

Górnego Śląska
ale o bracie Górnoślązaku 
pamiętajmy nadewszystko
Kto jeszcze n ie z ł d i y l  o f i a r y  na plebiscyt 
w Komitecie przy ni. Krakowsk ie Przedmieście 60?

i :
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He n r y k  s a ł z .

P I E S .

Włćczj siv „a mną. włóczy krok a kr^k pies bez­
domny,

ohydny pies. leniwy, kudłaty ogromny 
W ywiesza ozór, pieni sie. ogonem bije.’
Kdy go pogłaskam. warczy. Kdv uciekam wyie.
A cdi mu zajrzę w ślepia. staje na dwóch łapach 
i prycha na mnie jadem, który nosi w chrapach! 
Z brudnych kudłów wytrząsa chmury kurzu, trocin, 
i wciąż o mnie wyciera pysk z cuchnących plwocinl 
Mówi do mnie westchnieniem, skomleniem, po­

mrukiem,
do stóp łasi się wstrętnie. Kdy ko ściągnę bukiem

Lcrb u wrót komnaty, nieruchomo, bokiem 
i oczymu za każdi m moim biegnie krokiem.
Gdy zgaszę światło, zatapia we mnio wzrolt swój

wrotri.
Nieraz zrywom sie w nocy z przerażenia krzykiem: 
pies na mnie legł i mierzy mie spojrzeniem dzikiem- 
Gdy ko zamknę w mieszkaniu tłucze okna. sprzęty
i h op   hop! już jest przy mniel

Błąaze jak wyklęty.

Był to niedzielny wieczór. Siedzieli w kawiarni 
w gęstej kurzawie dymu. hojni, mroczni, gwarni. 
Patrzyłem na kudłate łby. plecy garbate, 
na pomarszczono twarze, pokraczne, wąsate, 
na oczy skośne, łzawe, zdradliwe, lubieżne, 
na palce zakrzywione iak szpony drapieżne.
Pa nogi ich. w ka'oszach. stąpające cicho — 
nagle, z ciemnego tłumu, wyszło ku mnie Licno! 
Daremniem kopał butem i łaską okładał: 
lizał jęczał, do kolan przypadał —
Gv i wybiegiem z kawiarni, mój pies już sie krzątał, 
już zabiegał mi drogę, już przy mnie się plątał.

Chciałem ko raz zastrzelić. Tuż broń miałem w  reku 
besiya- pyskiem wyrwał ini ja w przeczuć lęku? 
Rzuciłem ko do sfawu. W sam środek, Nie zginą?! 
łł( rvkat się, znikł na dnie, odbił się —  wypłynął! 
Spojrzał na mnie z wyrzutem, takim wzrokiem

groźnym,
że skóra na mnie ścierpła jak na wietrze mroźnyir. 
Wytrząsł woue. Legł w kłębek zwinięty i wedvclfał. 
Łzy lały mu sic z oczu. Nozdrzami wciąż prychał. 
Odtąd wkradł aię w mą litość. Choć z wstrętem się

lamię,
tłumie nienawiść w sobie, pobłażliwość kłdmię. 
Dzielę sie z nim swą strawa. Czesze ko i nyje —- 
on wciąż głodny i brudny! Już nie wiem. ialc żyję!

Poddałem się. Pojąłem, że w Jął mie w swą władzę 
i że tu wszelki opór na nic. Nie poradzę...
Mój los... Nie pie»wszą jego ofiara być muszę! * 
Niejednemu lo psłsko już zabrało ducze...
Stary pies. Snać tysiące ma lat! Gdzież tu radu? 
Cn bodzie żvl u.k długo iak... ludzka uromada!... 
Stare, perszy CC3 psiśko... Zatruło m! żv-.ie... .
Sto razv na godzinę zabijam go skrycie —' 
a on. jakby me myśli czytał —  wciaz urąga 
i swe przebrzydłe cielsko przedernna rozciąga! 
Czasem tak się potwornie wydłuża, nzJyma, 
że w oczach w straszliwego urasta olbrz"ma 
i caiy mi przesłania świat swą psia ohyda — 
którędy spojrzę, wszyscy na czworakach idą. 
ciało' maia kudłate, twarz zwierzęco starczą. 
liii językami Iud na siebie warczą —

Wybiegam przerażony W  samo serce miosta' 
Szukam, szukam człowieka! Maż, dziecie. niewiasta 
wszystko iedno: chcę ujrzeć twarz ludzką, twarz

bratnią!
umiłowaną ludzka twarz —  cnoćby ostatnia!...
Psy czarne gromadami po ulicach gonią, 
tu sic baszą tam gryzą, tam od siebie stronią. 
Naprzód! Naprzód! tam widzę ludzki kształt!

Ucieka!
Stój! — Stanął... Pies mó] nadbieiCZŁOWIEKA!

Gumy i szlauchy 
automobilowe

GOODRICH
oryginalne amerykańskie,, do nabycia 

w większy:h iloścach, tranzito

Gienek, Wiedeń i Tiyest’
Generalny zastępca

przyjmuje interesentów w Krakowie, 
Grand-Hotel, powój Nr. 10 w piątek 
i w sobotę, dnia 14 i 15 b. m. od 

godziny 2 — 5 popułudniu.

82. S Z A R A D Y  D O  NAGRODY.
Ułożył MARJAN FONTANA.

Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, należy przesłać Redakcji 
,Gońca Krako a s  K ie go  * najdalej do czwartku dnia 27. stycznia 1921 roku.
Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
traine rozwiązanie tych szarad odbędzie sie w 
niedzielę, dnia 30 stycznia 1921 r. o godz. pól do 
12 tej w południe, w dużej sali redakcyjnej 

„Gońca Krakowskiego**.
L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRASOWSKIEGO*',
329.

Rozmówki z Ollendorffa.
Czy dziś ziemie kupić warto?
— Chciałbym mieć wspak (edną czwartą! 
Czemu sprząta wciąż ta sługa?
- Brud ja strasznie czwarta druga!

Czy'* masz w .szklance piwo grzane?
— Czwartą pierwszą, wspak czytane!
Co nas broni lecz i gniecie?
— W ielkie czwarte wspak i trzecie!
Czemu £091,a jest u partia?
— Czeka ią dziś płerwsaa c zwarta!
Kto małżeńskiej wzorem cnoty?
— W  czwartej wspak i pierwszej kotyl 
K iedy nie jest parno w świecie?
— Niezawodnie w drugie trzefcb̂ I 
Jaką caiość zwyltls bywa?
— Gruba, tłusta, lecz dość żywią!

400.
M^i kolega tak sie zowie.
W szKołacu byliśmy we Lwowie.
Mazyk. w ite tii-e bez kozery 
Czci swe pierwsze zq!oski cztery.
W  kabze wsunął trzecie piąte,
Bruna wicŁziai. różne „Monte“
I podziwiał cud na świoc&e:
Boskie czwarte drapie trzecie.
Spokojnego me miał kata 
Nigdy do tei druna piąta.

401.
Pierwsza czwarta słynna rzeka.
Krwawe faie mczy.
Gładkie trzecie druaią człeka 
Chwyta wnet za oczy.
Żadna nas iuż druaa czwarta 
Dzisiaj nie przeraża,
Z pierwsza diuna trzecia Marta 
Chce iść do ołtarza.
Brupa trzecia czwarta Imie
— Może mieć i żona —
Całość świeci zawsze w zimie 
Dzień swe«o Patrona.

40,2.
Pierwsza trzecia czeskie zdroie.
Bruna picrwiza cieszy w wiście.
Trzecią pierwsza diuna oie
Toczą z soDa —  oczywiście 
Jeden tylko ztowd ptaszę.
Co ma ząbki i pazury.

"Druaa pierwsza trzecia nasze 
W on ' ciasne aż do córy.
Całość, imie to pisarza.
Co już ani na Łyczakowie —
Zresztą patrz do kalendarza 
On ci zaraz wszystko powie.
Za rozwiązanie tych czterech szarad wyzna­

cza sie 3 nagrody:
1. „Polskie Muzeum" — wspaniałe album Fe 

liksa Kopery i Juliana Pagaczewskiego cz\li 
zbiór 64 podobizn naszych zabytków, z illuslro- 
wanvm tekstem, wydanie luksusowe, w  pioknej 
oprawie.

2. Bezpłatne przedłużenie prenumeraty „Goń­
ca Krakowskieoo“ »  jeden miesiąc.

3. „Tajemnice Sahary" — aenzacyirui Powkść 
Piotra Benoit.
II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem | Prenu­

meratorów):
403.

W  pierwszej piie druna druaa.
P ije i do Antka mruga.
Głowa iei sie tego kiwa.
Trzecia druna z gor wypływa,.
Trzecia druaa, obie z t łu 
Na pustyni ma dość pvłu.
Całość: imie białogłowy.
Rycerz kochał ia kresowy.
Za trafne rozwiązanie tei szarady wyznacza 

się trzy nagrody:
4. Kwartalna prenumerata „Gońca Krakow­

skiego" za połowę cenv.
5. Puszka francuskich Ba^d^nek.
6. „Człowiek, który nowrćcil z tam tono świa­

ta1'. serzacyjna powieść Gastona Leroux
III. DLA P. T CZYTELNIKÓW I PRENUME­

RATORÓW.
404.

Szarada nlazyczna.
Zawsze czegoś zadumana,
Jak płacząca sosna.

Chmurna chody.i iuż od rana
Chcć sie śmieje w.iosna.
Powód zdradzę -  od niechcenia
Przyszło mi do głowy:
Cztery zoloski iei imienia
To akord molowvł
Za trafne rozwiązanie tej szarady nadzwy­

czajna nagroda: 100 nramów przedwoienneao 
tytoniu!

Nowy regulamin szaradowy.
1. Co dwa tygounie umieszczać będziemy w  

numerze „Gońca Krakowskiego" na poniedzia­
łek (wychodzącym w niedziele rano) szarady, 
zagadki, łamigłówki itp„ z tych kilka dla P r e ­
numeratorów. a jedna dla wszystkich Czytelni­
ków (a zatem i Prenumeratorów!.

2. Rozwiązania Szarad itp.. umieszczone na 
w ydętym  nagłówku odnośnego numeru, nale­
ży przesyłać do Redakcyi n&ldalej do 10 dni od 
daty ogłoszenia szarad, tj. do drugiego czwart­
ku wieczorem.

Rozwi^zz-, nadesłanych bez nagłćwLa nume­
ru uwzględniać się nie będzie.

3. Za trafne rozwiązanie wyznaczy się 
6 nagród, a to 3 dla Prenumeratorów i 3 dla 
Czytelników.

4. Publiczne losowanie nagród oabywać się bę­
dzie co drugą niedzielę o g^dz. 11 i pół w po­
łudnie, w aużej san Redakcyi „Gońca Krakow­
skiego" (DunaievVskiego 7. I. piętro>

U w a ga ;  Preuuineraiorzy, którzy nadeszła traf­
ne rozwiązanie wszysikich szaraa (a więc i dla 
Gzyteinikói. >. piorą udział w obu losowaniach, 
tj. ata Prenumeratorów i dla Czytelników.

5. Imienuą listę Prenumeratorów 1 Czytelni­
ków, którzy nadesla.i trafne rozwiązanie, oraz 
wyniki losowania ogłasza się w numerze 
na 3* odę (wychodzącym we wtorek rano',.

6. N agttdy szaradowe wydaje Adm;nistrar 
cya „Gońca Krakowskiego** względnie wysyła 
na własny koszx pocztą.
MHBMMHUH NWSI t. -T . m m  t » (

808.

Chwila bisżaca.
K a i e n d a W :

Św. Marcelego p.

Wschód słońca: 8'83.

Zachód słońca: 4 06.

Długość dnia:

Niedziela

16
Stycznia

TEATR  IM, JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Niedziela po pot: ..Betleem polskie".

Wieczór: „Teati cudowności", ’ „Sługa dwóch
panów '

Poniedziałek: „Teatr cudowności" i „Sługa dwóch 
panów".

Wtorek: „Teatr cudowności" 1 „Sługa dwóch pa 
łów".

Srana; „Orlątko".
TEATR ..BAGATELA'*

Niedziela popoł.: „Powódź"
Wieczór: „Dwójka hultajska**

Poniedziałek: „Dwóika huhaiska"
Wtorek: „Dwójka hultajska". /
Środa: „Dwójka hultajska"

TEATR POWSZECHNY
Niedziela poro?,: ..Chata ia wsią".

Wieczór „Księżniczka czardasza**
Poniedziałek. Krakówiaty i górale", ,
Wtorek: „Major ułanów".
Środa: „Major ułanów.

OPERETKA w  n o w o ś c ia c h
Niedziela popoł.; „Dziewczę z Holandyi".

Wieczór: „Dziewczę z Holandvi".
Poniedziałek; .Dziewczę z Holandyi".
Wtorek: „Szilcna hrafp:a'nka“.
Środa: „Szalona hrabianka". ___
W k KŁADY W COMU ARTYSTÓW (Plac «w. Rucha) 

w zarządzie krakowskiego Związku literałów.
Niedziela, J. Flach: „Taniec w teatrze . a na sali 

balon ei"
Wtorek. J, Flach: „Gwiazdy teatralne" cz. 8 ma.

Kazimierz Kamiński.
KGLEEUIUM W YK ŁAD Ó W  NAUKOWYCH (RYNEK  

GŁÓWNY LINIA A _ Ł  L  39). 
Poniedziałek dyr. Muzeum nar, dr Fel. Kopera: 

„Rafael" (z obra; świut łowni).
Wtorek Jóezf Witlló: Wieczór poetycki (autorski). 
ODCZYTY W  MUZEUM PBZEMYSŁOWEM IM. D i i  

BARA ii_’ CKIEGO,
— 0 —

H o la  sal toOioiieimani we Frantyl.
Napływ cudzoziemców do Fruncyi wywołał ko­

nieczność rozciągnięcia nad nim i możliwie ści­
słej kontroli. Urząd cudzoziemski irzy prefek­
turze policyi, który pozostał podczas wojny i nie 
został zniesiony po zawarciu pokoju, będzie zre­
organizowany. Od d, 1 stycznia do 20 grudnia



Strona 8 „GONIEC KRAKOWSKI"

L920 wpłynęło 70.791 dekli: racy i cudzoziemców", 
z prośbą, o kartę pobytu, z tych 33.498 wykazało, 
że pracują zawodowo. 1

Urząd przy prefekturze o tyle tylko uwzględ­
nia podania Węgrów, Bułgarów. Rosyan, Gre­
ków i  Niemców, o ile pobyt ich we Francyi 
może się okazać korzystnym pod względem eko­
nomicznym, tub — a to dotyczy specyalnie Ro­
sjan i Greków —  o Ile przedstawia pewne gnva- 
rancye. Kontrola i dozór na.d cudzoziemcami zo ■ 
stanie znacznie wzmocniona ..zgodnie z konie­
cznością utrzymania porządku publicznego i  z 
interesem narodowym Francyi“ .

Czyby nie należało i u nas, zgodnie z naszym 
interesem narodowym, rozciągnąć ściślejszy 
nadzór nad coraz tłumniej napływającymi i co­
raz bardziej „niepożądanymi" cudzoziemcami?

Numer 16

M )  tanistpi: w M i i i
W  W arszawie otrzymano wczoraj wiado­

mość z Jugosławii, że w  Bośni i Sławonii w y­
buchły strajki i  rozruchy komunistyczne. W e­
dle wiadomości posiadanych przez rząd, komu­
niści planują zamach na konstytuantę. Rząd 
wydal odezwę do ludności, aby nie dała się u- 
wtieść komunistom. Poczyniono ostre środki za 
radcze, zaalarmowano wojsko. Patrole przecią­
gają przez miaątp.

Stejoi affiti u ;  oa W e  Dtasiiw,
Ze Sztokholmu telegrafują do „Echo de Pa- 

ris“ , że polieya w  Chrystyanii, podczas rewizyi 
w domu ludow ym, wykryła siedlisko organiza­
c ji oolszowiakich. pomiędzy któremi była i 
szkoła propagandy, na wzór wszechświatowej 
Akademii Moskiewskiej, gdzie do programu 
nauk wchodzą praktyczne kursy „działania bez­
pośredniego". Dziennik „Socyal-Demckraiten" 
przyparty do muru, musiał się przyznać do te­
go, że wysyłał idącą z Murmańska literaturę 
czerwoną do Szw ecji i Anglii.

Skrajna party a socjalistyczna w Norwegii po 
zostaje w zupełnej niewolniczej zależności od 
Moskwy, a przywódcy jej, pozostający na sta­
łym żołdzie Lenina, są, przez niego traktowani 
jak lokaje i zniewalani do wsz-nkicli posług i 
wszelakiej zdrady. Ostatni strajk kolejowy w  
Norwegu był całkowicie opłacony przez Rosyę. 
Północna Norwegia stała się lennem bolszewic­
k i m, przez klóre czerwoni agenci Piat i górski j 
i  Szkltwskij przemycają złoto i w tórem w y­
dają rozkazy, jakie im  się żywnie podobają.

Dziś w  niedziele 16 stycznia

©s5aSs*§ dzień fiu m e lu  
trzy seaTisa

wszystkie waiki rozstrzygające
Ruch rewolucyjny w l.tdyach.

Donoszą z Kalkuty, iż centr. indyjski komjiet 
ludowy, który prowadzi walkę z angielskim rzą 
dem, wobec początkowego powodzenia, osiąg­
niętego pizez bojkotowanie wyborów do sądów- 
angielskich, towarzystw l szkól, postanowił, aby 
ludność Intlyj n ie p łaciła  żadnych podatków  
rządow i angielskiem u. W  całych Indyach roz­
począł się stra jk  urzędników. W  Kalkucie stia j 
ku la  390.000 robotników.

Gazeta bezdotmiych. /
(m-mj w' Pradze ukazał się pierwszy numer ga­

zety pt. „Bez mieszkania". Jest to organ zrzeszenia 
mieszkańców Pragi pozostających bez dachu z po­
wodu braku mieszkań

f  r- —  O —
CZAttNA E A W A  SYNDYKATU DZIENNIK  HPZY 

KRAKOWSKICH w „Udziałowej" przyniesie dziś po 
dwutygodniowej przerwie znowu nader urozmaico­
ny program w wykonaniu ulubieńców publiczności 
artystów I.atainera Solnickiego, Kalłcińskiego oraz 
pań Kotuli i Kamińskiej. Zespół ten podtrzyma u- 
staloną trądycyę „Czarnych kaw" i zgromadzi nie­
zawodnie stałych bywalców tej tak popularnej roz­
rywki. Początek o godz. 4 popoł.

(\j PRZYGOTOW ANIA DO UROCZYSTEGO PO­
W IT A N IA  6 D Y W IZY I ZIEMI KRAKOWSXIS J 
rozpoczęły się wczoraj Sukiennice i wieżę ratuszo­
wą ozdobiono festonami z zieleni oraz flagami o 
barwach państwa i miasta. Równocześnie z licznych 
domów w rynku, a szczególnie z okienek strycho­
wych w Krzysztoforach wywieszono flagi. Naprze­
ciw kamienia Kościuszki, jeńcy bolszewiccy wybu­
dowali trybunę, oraz bramę tryumfalną na której 
widnieje napis ..Witajcie żołnierze". Uroczystość 
zapowiada się wspaniale gdyż mieszkańcy Kraka- J 
w<* pragną przywitać swoich synów z czcią należną 
żołnierzowi polskiemu, który bronił ojczyzny przed 
nawalą bolszewicką

ODZNAKA K AR N A W A ŁO W A  NA FLEBISCYT. 
(Zamiast kwiatów odznaka górnośląską). Towarzy­
stwo Obrony Kresów Zachodnich w Krakowie za­
wiadamia jak następuje: Z inieyatywy „Koła polit. 
Polek" zawiązał się komitet pań i panów, który w 
porozumieniu z komitetami zabawowymi obchodzić 
będzie miejsca zabaw karnawałowych i sprzedawać 
tamże stosowne odznaki plebiscytowe w- cenie po 
10, 20. 50 i 100 marek. Zamiast kosztownych kwia­
tów niechaj więc odznaka plebiscytowa będzie tym i

środkiem stroju karnawałowego który łącząc pię­
kne z pozjtecznem. stanie się źródłem skutecznej 
pomocy dla Górnego Śląska. Koło polit. Polek zwra 

.zarazenj do komitetów balowych o ułatwienie 
zbiórki wyrażając nadzieję, że wśród uczestników 
zabawy karnawałowej nie braknie nikogo ktoby ze­
chciał choeby w sali balowei zapomnieć o naszym 
Obowiązku wobec braci górnośląskich Zamiast 
zbytkownych kwiatów niechaj nas przeto ozdobi 
odznaka gornosląska. (Powyższą inicjatywę .Koła 
polit Kobiet w Krakowie witamy ze swej strony 
lako pomysł bardzo szczęśliwy i wyrażamy przeko­
nanie. ze komitety i uczestnicy zabaw przvczvnią 
się _ do wydatnego poparcia tej akcvi Bawiąc się 
zlózmy dowód naszego pogotowia narodowego któ­
re niechaj z dniem każdym będzie jak najsprawniej­
sze ; najskuteczniejsze. Apei nasz zwiaca sie w tym 
wypadku zwłaszcza do kubiet polskich które jako 
uczestniczki zabawy mają szczególna możność i ła­
twość ograniczenia nierozumnego zbytku karnawa­
łowego ku pożytkowi ważnej sprawy publicznej).

Z TEATRU PO /rSZECHNLOO. We wtorek wysta­
wia nasz teatr ulubioną dziś w Warszawie, przemi­
łą i bardzo piękną operetkę Krzewińskiego z mu­
zyka Trzecienieckiego pt. ..Major ułanów" Pvrek- 
cya dokłada wszelkich starań ażeby ten polski tak 
rzadki w dziale operetkowym u nas utwór wysta­
wić jak najgodniej. Reżyserya spoczywa w rekach 
p. Kalinowskiego, batuta kapeim. Barańskiego. 
Główne role kreują pp Feldman Sawicka Kora- 
bianka. Relewicz Ziembińska. Żelska. Kalinowski. 
Koszutski. Krassus. Minowicz Osloja Biegalski', 
Rewera-Rewski i  inni. Główne tańce w imponują­
cej liczbie pięciu numerów baletowych ułożył p. Ko­
szutski. Wezmą w nich udział pp Koszutska. Mer- 
lińska, „Korabianka, Żelska. Relewicz-Ziembińska. 
Koszutski. Minowicz i corps de ballet. W skład tań­
ców wchodzą: polonez, mazur, two-steep kozak l 
taniec cygański Ożywią też i aktualności dodadzą 
operetce okolicznościowe kuplety Na premierę przy 
jeżdżą z Warszawy autor libretta p Julian Krzewiń 
ski znakomity artysia teatru Nowości w Warsza­
wie. Dyrekcya wystawia w ciągu zaledwie roku 
trzecią już operetke polską w nadziei, że z tych po­
czątków rozwinie się świetnie rodzimy repertuar 
opej-etkow-y polski Doskonała ta nowość grana bę­
dzie trzy razy z rzędu we wtorek, środę i czwartek 
przyszłego tygodnia.

OPERETKA W  „NOWOŚCIACH". W poniedziałek 
po raz 25 z rzędu „Dziewczę z Holandyi" z pp Ro- 
gińską i Maryańskim w głównych rolach. We wto­
rek premiera „Szalona hrabianka". Występ Maryli 
Pawińskiei primabaleriny opery warszawskiej.
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I Ki
w Zachęcie warszawskiej.
Oryginalna korespondeneya „Gońca Krakowskiego''

Możne rezydeneye i zaciszne dwory, wień­
cem lip otulone, jedyne placówki i ostoje buj­
nej polskiej kultury na kresach padły wśród 
pcżogj obecnej dziejowej wojny. Wszak jeszcze 
niedawno czytaliśmy opisy wandalskich Czy­
nów bezmyślnej tłuszczy żołdaków bolszewi­
ckich, znęcających się nad naszymi meblami, 
portretami i zwierciadłami polskich dworów, 
gdy ich sitrażaicy kresowi wyginęli, broniąc 
swych progów lub rozproszeni szukali przytuł­
ku w bezpieczniejszych stronach. A we dworach 
tych były nieraz bezcenne skarby; ich miesz­
kańcy żyjąc zdała od siebie i świata z pokole­
nia na pokolenie gromadzili patryarchalnie pa­
miątki todzinne nieraz z niezwykłym gustem i 
smakiem, urządzając wnętrza starych dworów 
zbierając ohrazy, broń, dywany wschodnie, 
szkło antyczne i polską porcelanę. Nieraz salon 
szlachcica kresowego był pięknym muzeum na- 
rodowem, coprawda nieskatalogowanem, lecz 
wykwintniej urządzeńem, niż oficyalne muzea 
narodowe.

Jakże wiele tych skarbów  przepadło w  tej
wiojnie; cząstkę zaledwie uratowano nieraz z 
narażeniem życia i wśród najcięższych warun­
ków. Obecna wystawia w Zachęcie jest zaledwie 
slabem odbiciem tego, co niegdyś było naszem 
bogactwem narodowem i  najżywotniejszem 
świadectwem naszej kultury i misy i dziejowej. 
Pierwszą salę Wystawy, urządzoną ze szczegól­
nym pietyzmem, poświęcono pamiątkom L itw y 
i obrazom profesorów Akademii W ileńskiej, któ 
rej pierwszym profesorem w r. 1797 przy nowo- 
kreowanym Uniwersytecie był Franciszek Smu­
gi ewicz. Pupil jedynego naprawdę wielkiego z 
kęólów polskich mecenasa sztuki Stanisława 
Augusta, kształcony pod kierunkiem Czechowi­
cza po 20-letniej sławie* uzyskanej we Włoszech 
w pracowni Mengsa, przejęty klasyczne mi teo- 
ryam i Winckehnanna, był pierwszym pionie- i

rem nowej szkoły w dziedzinie malarstwa. K il­
ka obrazów jego na wystawie obecnej, malowa­
nych w stylu i duchu pseudoklasycznym daje 
poznać aż nadto tego zimnego i martwego kom­
pozytora różnych Dydon, Lukrecyi, Tytusów i 
Brutusów. Najciekawszym jest portret jakiejś 
starej metrony w stroju X V III wieku, niestety 
dość zniszczony. Obok obrazów- Smuglewicza, 
zawieszono kilka lcompozycyi jego nauczyciela 
Szymona Czechowicza, malującego stylu słod 
kiego Carla Mazatty. Jedną z nich jest „Zwiasto 
wianie", druga „Chrystus w kościele wśród uczo 
nych" i kilka szkiców rysunkowych, przeważ­
nie sangwiną. W  Knakowie, jak wiadomo, jest 
kilka jego ołtarzowych obrazów w kościele OO. 
Pijarów. Dalej zwraca uwagę kilka obrazów 
Józefa Peszki, uczniia i przyjaciela Smuglewicza 
z epoki wileńskiej. Są to męskie portrety w stro 
jach z początku X IX  wieku i jeden alegoryczny, 
przedstaw iający kobietę, karmiącą z czary aria, 
Osobną ścianę zajmują obrazy Jana Rustema, 
tego spolszczonego Turka, wychowahka Cziarto- 
rysikich, który głośny byl na całą Litwę przy­
słowiem, że „Jan Rustem malował z gustem". 
Był on od roku 1807 po Smug lewi czu najwybit­
niejszym profesorem W ileńskiej Akademii i re­
prezentantem nowego stylu w  malarstwie. Jako 
uczeń Norblina w Puławach, był on nietylko 
portrecistą, ale i malarzem rodzajowym. K ilka 
jego już pożółkłych, strawionych czasem por­
tretów, świadczy jeszcze o żywości i sile, jaką 
wydobywał jego pendzel z portretowanych. K il­
ka obrazków rodzajowych, zwłaszcza efekta z 
oświetleniem, przypominają żywo podobne u- 
tw o iy  Norblina.

Obok obrazów Rusiema znajduje się dość sła­
by i manieryczny obraz Januarego Suchodolskie 
go, przedstawiającego jakąś rewię wojskową z 
księciem Józefem, malowany na wzór obrazów \ 
Horacego Yerneta, lecz niestety bez jego talen- 1 
tu i  rozmachu. Również na tejże ścianie zwra; 
ca uwagę port' ot charakterystycznej głowy P iu ­
sa hr. Tyszkiewicza, pochodzący niewątpliwie 
z Akademii W ileńskiej. W  sali powyższej na j 
ścianach zawieszono kilka pięknych polskich ] 
kilimów z herbami, ciekawy, prawdopodobnie

flamandzkiej roboty, gobelin, przedstawiający 
scenę historyczną z życia M ikołaja Radziwiłła 
Czarnego, niesłychanej wartości kolekcyę pa­
sów 3łuckich, w których mieniących w świetle 
kolorach mogą rozkoszować się oczy. Na na­
czelnym jednak miejscu tej sali w idnieje cudny 
obraz Matejki „Unia lubelska", a pod nim  za 
S2kłem oryginalne akty Unii lubelskiej i horo- 
delskiej z kilku dziesięcioma zwisającemu pie­
częciami herbowemi w  wosku bratającej się 
szlachty obu narodów.

Druga sala jest poświęcona obrazom uczniów 
Akadem ii W ileńskiej. Szereg ich otwiera pełna 
wyrazu głową starca Tadeusz Górecki, zięć Ada 
ma Mickiewicza dość głośny malarz w Paryżu, 
Andrioli E lvko z cyklem 6 ilustracyj do Maryi 
Malczewskiego, owianych prawdziwym czarem 
i poezyą. Nasz polski naśladowca Gustawa Dore 
i ilustrator romantyk dziwnie zespolił się w 
tych ilustracyach z nastrojem smętnego bajro- 
nisty Malczewskiego i dal rzecz naprawrdę i głę­
boko o-dczutą. Dość licznie reprezentowany jest 
Walenty Wańkowicz, sławny dziś znanym por­
tretem Mickiewicza, opartego o Judahu skałęv 
ubranego w poetyczną burkę czerkieską z ma­
w ianym i włosami, z oczyma patrzącemi w dal. 
Tak obraz powyższy, jak i tegoż obrazu kopia 
znacznie słabsza ze zmianą niektórych ekceso- 
ryi, znajduje się na wystawie; prócz tego kilka 
doskonałych portretów współczesnych craz nie­
dużych rozmiarów Madonna z dziecięciem, w i­
docznie jakaś kopia z obrazu włoskiego, wyko­
nana z dużą maestryą. W  dalszym rzędzie w i­
dnieje dużych rozmiarów portret sufragana Mo 
liilewskiego, Józefa Staniewicza o silnym mę­
skim wyrazie twarzy, malowany w r. 1868 przez 
Horawski ego, następnie Wincentego Smokow- 
skiego, ucznia Rustema, obraz przedstawiający 
wjazd Chrobrego do Kijowa, o cechach history­
cznej szkoły francuskiej. Siłą charakterystyki 
przykuwa portret przeoryszy klasztoru Szeme- 
szada, wykonany z iście holbejnowską dosko­
nałością. Józefa Oloszkiewicza. najzdolniejsze­
go z uczniów Smuglewicza, później znanego ma­
larza petersburskiego, znajduje się tylko jeden 
portret młodego myśliwego z rozwianym wło-
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D W IE  M ASKARAD Y W  KLU B IE  AR TYSTÓ W
iL-om artystów p a c  św iiuchal odbędą ale pod* 
hasłem stów 'Chochola z „W esela " W yspiańskiego. 
„LPra łem  się. w  cotn ta mip.l" Pierwsza w  ponie­
działek 2 -i bm. urządza ia krakowscy artyści-inala- 
KZo (Związek powszechny artystów I drugą w po- 
n-eclzialek 7 lutego literaci (Krakowski Zwiąezk 
lnferatówj. Wstęp na maskarady tylko dla członków 
Związku artystów. Związku literatów i Klubu arty­
stów, uraz w prowadzonych ptzez nich gości Ze
względu na ograniczoną liczbę uczestników o imien 
ne. karty uczestnictwa należy się postarać już obe­
cnie yv sekretaryacie Klubu artystów (od godziny 
8  do 9 wieczór.

OTWARCIE W Y S T A W Y  STYCZNIOWEJ w Zw iąż 
ku artystów polskich przy pl. śwv Ducha nastąpi 
dzisiaj w niedzielę” IG bm, u godz. 11. W  wystawie 
biorą udział artyści: Chudziński. Czerwonka. Gep­
pert Gramatyka Iliroń  Jabłoński Janoszanka, Ku- 
liikowska, Kryciński. La.ngman. Pichor Rykałą. 
Seihnan-Getterowa Straynowski. W ilczyńska i in.

Z KRAK . C L E Z IA lJ  i ’OW . L ITER . IM . AD  M I­
C K IEW IC ZA . W e wtorea 18' bm. o godz. 7 w ieczór 
odbędzie się w Coli Nov. sala 43 zebranie naukowe 
człopkćw Towarzystwa. Na porządku dziennym re­
ferat prof. Uniw. Jagieł! dra St. Kota pt. .Stani­
sław Konarski.U Aagi krytyczne". Przed odczytem 
można się zapisywać na członków. Posiedzenie W y ­
działu rozpocznie się o godz .JO. _

ODCZYT. W  poniedziałek dnia 17 bm o godzinie 7 
wieczór oubędzie się w sali M iejskiego Muzeum 
przemysłowego im, dra Baranieckiego odczyt p. 
Przeclawa Smolika pt, „W schodnia Syberya i ie j

1 TOW ARZYSTW O ZAGRÓu DLA INW ALID Ó W  
EU TAD. KOŚCIUSZKI. W ydzia ł Towarzystwa na 
posiedzeniu w dniu 12  bm. pod przewodnictwem 
yiceprez Reya uchwalił rozpocząć budowę^w arsŁta- 
tów stolarskich w Chotowie pow. P ilzno dla sierót 
po żołnierzach polskich, rozpatrywał sprawę scnro- 
niska im. Cezarego Hallera dla Inwalidów  w  Koń­
czycach ńa Śląsku oraz przy tepuie do uruchomie: 
nia trzech warsztatów rękodzielniczych dla inwali 
aćw a m ianowicie rvtow n iczeg (. intr.digatorsk.eg~ 

młynarskiego, poza ttem W ydzia ł omówił dtuszą 
propagandę w  kołach ziemiańskich tudzież w w ięk­
szych centrach miejskich oraz gromadzenie dalszych 
n.i ten cel funduszów.

(x ) POGRZEB SP. KONSTANTEGO BUSZCZYŃ- 
SKiEGC b ien. konsula Rzeczypospolitej polskiej 
yv Stanach’ Zjednoczonych odbył się wczoraj o go­
dzinie 10 rano z domu żałoby przy ul. Kaimelackiep 
Na czele pochodu pogrzebowego postępowały uzieci 
ze szkoły w Górce Narodowej, dalej straże pożarne 
z W itkow ie i Zielonek, muzyku strzelców podhaiań 
sk;ch Kondukt prowadził ks. kanonik Slepicki. po­
prze-bany przez liczne duchowieństwo zakonne i 
św ieck ie ' wśród którego byli kanonicy katedralni 
i  ks infułat Wąan.ny. Za karawanem okrytym  l i ­
cznymi wieńcami i  otoczonym straża wojskową 
szła rodzina prezydent miasto. Federowicz. gen. Stil­
ler prezes Akadem ii Umiej. Morawski starosta Ko- 
yyalir.owskł, grono profesorów uniwersytetu b, pre­
zes rady szkolnej krajowej Zoll. dr J. Surzycki. 
przedstaw, iele władz i urzędów państw uw, Ji, sfet 
ri przemysłowe lm  anso we oraz duży zastęp inte-

ligencyi. Na cmentarzu po odprawieniu nabożeń­
stwa w  kaplicy cmentarnej, złożono zwłoki na wie-* 
c?ny "poczynek w grobie rodzinnym.

N u W E  PISiLO PuIHELZiAŁKOW S. Dnia 17 om. 
ukaże się w Krakowie pierwszy numer nowego pi­
sma poniedziałkowego pt „Now iny Powszechne". 
Pism o co redagowane przez grono dziennikarzy 
krakowskich ma mieć charakter bezpartyjny i być 
przedewszystklem organem informacyjnym.

(m-ml POMARAŃCZE j. O 40 MAREK. W owocar­
niach pokazały się w większej ilości pomarańcze, 
które sprzedaje się po 40 marek za sztukę. Jest to 
ten sam gatunek pomarańcz, które przed wojną ko­
sztowały 7 hal. sztuka.

(y l  P a SK.*RSKA FABRYKA MYDŁA. Na sku­
tek licznych doniesień że fabryka m ydła Kordackl 
i Sp. w Podgórzu przy ul. Kącik 19. otrzymywany 
przydział spirytusu tłuszczów i sody kaustycznej 
puszcza na pasek, urząd walk i z lichwą pr*,epiowa- 
dził rewizyę. Wobec tego. że rew izya potwierdziła 
słuszność doniesień urząd w alk i z lichwa oddał 
sprawę prokuratoryi.

(x ) ARESZTOW ANIE NIEBEZPIECZNEGO O- 
SZUSTA. Policya krakowska aresztowała niebez­
piecznego oszusta W ładysława SwołmJę lat 23. de­
zertera 38 pp. Swoboda grasował po Krakowie, Lw o­
w ie 1 innych miastach Małopolski, aopusze ając się 
znacznych oszustw Zgłauzał się do mieszkań rodzin 
przeważnie oficerów, będących na froncie. opowia­
dał, że przywozi z frontu pozdrowienia, uros.l o 
przenocowanie, a korzystając z gcścinnoiu, do­
puszczał się kradzieży biżuteryi, garderoby ltd. po­
czerń znikał. Narazi© udowodniono mu 15 kradzieży 
oraz oszustw przez yy yłudzanie pieniędzy. Dotąd 
szkodę ustalono na kilkaset tysięcy marek.

(x ) W ŁAM YW ACZ W  PUŁAPCE. P*zed k ilk i 
dniam i włamano się do mag izynu Zjednoczonych 
Ziem ian przy ul. Krupniczej 9 i skradziono rozma­
ite towary oraz pewną ilość flaszek wódki Jako 
sprawce teł kradzieży masztowano wczoraj W ójc ie  
cha Banacha lat 33 z Krzeszowic, Okazało się w  
toku śledztwa że włamał on sie także na strych 
domu przy ul. Krupniczej 14. i skradł *am maszynę 
do szycia wartości 10.000 marek na szkodę M aryi 
Tomaszewskiej. _  ■ _  . ,

( x )  KIESZONKOWIEC. PrzyL^ym ano w  Trzeb i­
n i niebezpiecznego kieszonkowca Eljasza Fricdli- 
chs w ćjiw ili gdy z dwoma towarzyszami, którzy 
zbiegli okradał reem igrantów 1 jednemu z nich D y 
m itrow i Kauparowiczowi usiłował skraść portfel 
z kwota 8000 marek. Ponadto ci sami zlodz eje ope­
row ali na stacyi w  Oświęcimiu gdzie s m odli kilku 
ri emigrantom znaczne kwoty f w dolaracL

OSOBISTE. Red. „Przeglądu Teatralnego" p. Ka­
zim ierz Gaweł powrocił z urlopu i przyjm uje w 
oprawach redakcyjnych w  godzinach urzedowycn.— C O O —
Kr wawy najad rabunkowy w  W a r s z a n

PLjma wr.rsząwskie donoszą o nieowykle 
śmiałym napadzie rabunkowym. Którego ©filary 
padł właściciel składu siana, słomy i sieczki 
Tomasz Kołek i jego żona.

Pomimo, że Kołek dobrowolnie oddał rabu­
siom całą. posiadaną gotówkę, wychodząc dali 
oni do Kołka dyva strzały, raniąc go w bok i 
twarz, za ć do żony jego Katarzyny — jeden 
st.zał w okolicę serca.

Zamach samobójczy aitysty fiimowEgo.
(m-m) Wiedeńskie pisma przyn oszą  w in do- 

irifcść o daciobćjczyin zam achu znanego a r t j sty 
filmo-wego Barry Walctena, który w sku tek  f i­
nansowych kłopotów w p ad ł w tale silną d :p re- 
syę nerwową, że postanowił odebrać sobie życie 
wystrzałem z rew o lw eru . Cztery razy broń  od­
mówiła posłuszeństwa, dopiero za piątym ra­
zem s^zał padł, przeszy wając lewą pierś. Stan 
zdrowia desperata jest poważny, aie życ iu  jego 
nie £ron niebezpiecz-eńMtoo.

Nowi obrazoburcy.
MASAKRA IKONÓW.

(1.) NJatddhodzj zdumiewająca wiadomość.
Oto armia czerwona wydała nową .vojnę.
Polsce?... — Nie byłoby io nic nowiego. A  więc' 

może Rumunii?... —  Takżs niel
Arm ia Lenina i Trackiego wyruszyła tym rar 

’ zem do walki z... obrazami.
! Słuchajcie dobrze: z świętymi obraz ami'

Przeciwnik ton z góry już skaza,ny jest na 
klęskę. Ma on na obronę tylko swoją kruchość 
i łamliwość i swe wielkie, szkliste, m eswiaid©  
me niemego oczy I

Biedne sprofanowane ikony, otaczane dotąd 
tatką bałwochwalczą czcią w rosyjskiej chacie... 
rzucono pod noyi, stratowano święte obrazy, 
przed którymi w rogu izby Rosyjskiej płonął 
z&ws&t. płomyk nidgiasnącej lampki.

Najgorsi barbarzyńcy wszelkich czaso-w uwa 
żali te ikony za rzecz Zupełnie nieszkodliwą, dla 
nikogo nie groźną, stanowiącą treść życia ma- 
iucżkich.

Dopiero Ill-e j Międzynarodówce pizypadl w. 
udziale ten wstyd i ta bezdenna śmieszność.

N& ofieyalny rozkaz cara Lenina wszysitkie te 
niewinne obrazki, zuobne w Kosztowne wysadza­
ne drugimi kamieniami ramy, zostały zarekwi­
rowane, a teraz czeka je maso ae łamanie, tłu 
czernie, jednem siewem masakj a. Podoono.j. 
przedstawiały one pi ważne i  groźne niebezpie­
czeństwo dl/a przyszłości Rewolucyi rosyjskiej, 
piaiwiąc maluczkim e ognisku domewem i o

rem, bez kapelusza, trzymajcmego w ręce strzel­
bę, w towarzystwie psa gończego. Obraz jest ma 
lowany manjsrą szkoiy Dawida i  obliczony był 
na efekt, jakiego dziś bynajmniej nie sprawia. 
Dalszym przedstawicielem uczniów wileńskich 
jest Jan Damel, zdolny portrec] sia na Litwie, 
którego jest wystawionych’ kilka romantycz­

nych pejsaży, malowanych sapią i  piórkiem  o- 
raz cykl dobrych poa trelów, między którymi 
zwraca uwagę autoportret w dawnym „vater- 
mórderze" z niedokończoną ręką * 2 stylowe 
portrety niewieście, jak również Albert Zamett 
później osiadły w Rzymie, którego wystawiono 
dwa dość konwencyonalne w idoki z tego m ia­
sta oraz swojski pejsaż, przedstawiający war­
szawski królewski zamek i  W isłę. Dożą wartość 
tną szkic akwarelowy Wincentego ŚlendzińsiLie- 
go, przedstawiający bal z  tańczącymi, oświeco­
nymi świeczkowymi kandelabrami. Również 
Zwraca uwagę dość urzędowy ponret księcia 
Konstantego, pendzla J. Łukoczmicrri, jego na- 
dwoi nego ma. ar za, na tle zabudowań y*łw e- 
deru.

Z akwarelistów pomieszczono w  tejże sali 
Prace Niewiarowicz-Tysiewicza, z których od­
h a cza  dużą subtelnością w  kolorze i ry­
sunku portret Jana hr. Cabogi, dalej Karola Ry­
bińskiego i Aleksandra Stankiewicza, oraz mą­
drzy  Ksawerego Kaniewskiego. Moraczyńskie-
So i Borowskiego.

Trzecia sala jest poświęcona malarzom Rusi, 
* k tó rych  na pierwszy plan wybija się postać 
'ózefa Pitschmanna. Z rodu Niemiec urodzony 
^  Tryeście kształcił się w W iedniu ood Filge- 

i Lanipim, przybył do rezydencyi ks. Czar- 
'Tysikich w Korcu, następnie do Warszawy i  

r^dw a a w ieszcie osiadł jako profesor rysun- 
ovy w liiceum Krzfmionleckiem, zwerbowany 

PłjZez Czackiego. Dwadzieścia przeszło lat ba- 
w Polsce zżył się z jej stosunkami i malo- 

całe szeregi portretów rodizin kresowych. 
z to sumienny, prosty w układzie ko-mpo-
Q -yi, dość szary i mglisty w kolorycie, był mo- 
duf w .swym czasie 1 mbiany. Na wystawie znaj- 
^  się z jeg0 portretów następujące- Czeckiego 

pędow ym  stroju z orderami. Michała z Gra­

bowa Grocholskiego, sędziego bmicłav,„kie<ro i 
liczne kobiece jak np. srdziny grucholskiej, Ju­
lii oPniatow sklej, Tekli Łaźnińskiej. Między 
kilkoma portretami przewaiaiiie słabymi, jajk 
Caccalego i Topolskiego oraz 4 ob -aziami rodiza- 
jowy mi Domaniew skiiego (przedistawnającymi 
zajazdy na Ukrainie z czekającymi brykami) 
malowanymi brudno i szaro, uderza sporych roz 
mi&iów akwarela^, oddająca jarmark w  kreso 
wem mia.steczku, malowana z dużym te mpera- 
mentem, przypominającym nieco J. Koe^aka.

Niezmiernie ciekawe na wystawie są rycłniki 
i akwarele Leonarda Straszyńskiego, na Których 
znać studya. paryskie przebijające się w  pew­
nym wiykwdnuiie i  doskonałości rysunku, nie­
znanej ówczesnym swojskim maiaj zom. Niektó­
re z nich przypominają Grottgera. Są tu rysunki 
niektóre satyryczne i alegoryczne, najlepsze je­
dnak 2 przedstawiające sceny z żyda  rodzinne­
go: zabawę z dzieckiem.

W  sali prócz eksponatów malarskich znajdują 
się 2 szafy z porcelaną z fabryki w Baranówce 
i 1 szafa z porcelaną z Korca z zbiorów hr Jó­
zefa Potockiego, hr. Przeżdzieckich, Strzelec­
kich itp. a  nadto piękne zbiory szkła Urzeckie- 
go (własność Henryka bar. Weyssenhoffa), z kt(^ 
rych większość jes i robioną z monogramem i 
herbem na zamówienie Wincentego Jaxy Byko- 
wskieDo Podkomorzego z Ruiseakowicz oraz ro­
dzin, Biegańskich, Sukalskich i bar. Weyssen­
hoffów. Nadto w osobnej gaiblocie mieszczą się 
pamiątki po marszałku nadwornym litewskim 
Stanisławie Sołtanie, jok jego laska marszał­
kowska, książka do nabożeństwa, ordery i od­
znaczenia, a  na ścianie rozmieszczona jest prze­
ślicznej roboty makata ze sławnej grodzieńskiej 
1 atbryki Tyzenhauza, w którym grają przetykane 
złotem desenie fioletowo bordowe.

Czwarta sala je&i zapełniona wokoło oszkione- 
rni gablotami zawierająoemi autografy królew­
skie na dyplomach i pismach (od Jadwigi i Ja- 
giełły do Stanisława Augusita) z pieczęciami 
WTelkiego Księstwa Litewskiego, potem auto­
grafy wybitniejszych dygnitarzy XV] i X V I I  
wiek u n.a Litwie, autografy profesorów Uniwer­

sytetu wileńskiego i pierwsz,, wydania icli dzieł.

< r«obn» szafka jest poświęcona pamiątkom po 
Adamie Mickiewiczu, z&wLerająca autograf Gra­
żyny, znany Jogu portret piórkowy rysowany 
przez Cypryana Norwida w  Paryżu, listy wła­
snoręczne i  pierwsze wydania wileńskie jego 
poez/j, jak również pamiątkom po Słowackim, 
z kitórych naczelne miejsce zabiera autograf „z 
Podróży na Wschód11 (własność biblioteki lir. Km  
sińskich).

Na ścianach wiszą liczne m iedzioryty niektó­
rych królów polskich, wójta wileńskiego Sabiny, 
oraz portrety przeważnie nieznanych autorów 
dość zresztą słabe: A. E. Odyńcai, sztycharza wi 
leńiskięgo Sandersu, Kościuszki, Czackiego, Niem 
o^w icm  Domejki i  Zana. Do białych kruków 
znajdujących sdę na wystawie należy Apoteoza 
Mazepy, miedzioryt na jedwabiu z 1708 r. wła­
sność Qoiuchowskiegc z Kijowia, przodstawiają- 
ca aitamann na wyspie oblanej spienioną wodą 
s»tojącego w  zbroi z krzyżem w  ręku otoczonego 
alegorycznemi poftaciami kobiet.

Jest ilu również szafa ścienna, miniatur h j 
Przeźazieckich, w której znajdują się porireiy 
bracii Śniadeckich, Ilińskiego, Witgesteina, bi­
skupa Massalskiego, Maryi Czapskiej i  Józefa 
bar. Weyssenhoffa. Miniatury to przeważnie 
bardzo cenne i  to nietylko z piunktu widzenia 
historycznego.

Do najładniejszych ozdób tej sali należy 5 ma­
łych makat grodzieńskich, ka^da w innym za­
sadniczym kolorze przetykana złotem lub sre­
brem o deseniach wschodnich, używanych w pa­
sa* h sruckich.

W  sali tej znajduje się jeszcze jedna, choć bo- 
lem a dla nos pamiątka, to napis drukowany w 
języku rosyjskim, zakazujący mówić po polsku 
w  urzędach wileńskich.

Piątą i ostatnią salę (zajętą przez bibliotekę 
Zachęty) opatrzono napisem „L itw a i Ruś w 
walce o niepodległość", więc na pierwszem m iej­
scu są tam takie pamiątki, jak wyrok mińskiej 
komisy! ślodczej po r. 1831, odezwy z r. 1863 w 
języku litewskim i białoruskim, miniatura Szy­
mona Konarskiego malow-ana przez ucznia Ru- 
striri':i. Jana Drużynę a pi zeJewszystldem prze­
kład z jęz. polskiego na litewski pieśni ..JBoże
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tiem, .co obywatele sowieccy zwą, „rodzinnym
egoizmem1*.

Biedni święci rosyjscy o złoconej mitrze i  bu­
fiastych sukienkach! Oto i wy z kolei popadli'
ście w podejrzenie czerwonego teroruf

I w istocie, nie jesteścież w y w  swej dziecię­
cej niewinności i skamieniałym jakby bezwła­
dzie i  nierucliowomości najokrutniejszym w y­
rzutem dia tych chciwych władzy bandytów ?

Zabito w  ramionach matki ten żywy,
obrazek malowany, którym był carewicz. Zda­
wało się, że nie może już sięgnąć dalej krwawa 
przewrotność. '

Lecz obrazoburcy są pełni fantazyi i szatań­
skich pomysłów.

Om jeden z nich widział prawdopodobnie ja ­
kiegoś dzieciaka, usypiającego z obrazkiem w  
ramionach. Żabie dziecko?... „Juiżeśmy to brali**, 
ręka nawykła już do tego sportu, to stara hi- 
aiorya, dreszcz z dawna wypróbowany.

Lecz, jest przecież ikon. Dźwięk rozpadającego 
się w szczątki obrazka nie jest-że wart żywego 
strumienia krwi?

I  zażyto dreszczy nowej sensacyl, pozbawia­
jąc ciemny lud rosyjski bezgraniczną czcią ota­
czanej świętości.

fłlffISljiclSiliii
„N IE  CECR, BY M NIE SAD ZIŁY  KOBIETY".

Zabawny wypadek zdarzył się niedawno w 
Angiii, gdzie, jak wiadomo, kobiety obecnie są 
powołane narówni z mężczyznami do udziału 
w sądach przysięgłych.

Otóż podczas otwarcia sesyi sądowej w Du- 
dley, gdy przewodniczący wylosował listę przy­
sięgłych okazało się, że większość sędziów sta­
nowią kobiety (sąd w Anglii składa się z 21 sę­
dziów), które na przewodniczącego obrały rów­
nież kobietę.

Oburzyło to oskarżonego, obawiającego się w i­
docznie zbytniej surowości sędziów kobiet.

„N ie chcę, by mnie sądziły kobiety — iw rócił 
się on z protestem do sądu — żądiam dokona­
nia ponownych wyborów skiadu sądu“ .

Naturalnie protest jego nie został uwzględ­
n iony, sędziny zaś okazały się dla niego pobła- 
jdiwem i i puszczając w niepamięć obrazę ich 
pici —  jednogłośnie go uniewinniły.

Czy mordercy z  ul. Floryańskiej będą wykryci.
Upływa już blisko tydzień od czasu, gdy ju­

biler Zahn i jego żona padli ofiarą iabusiów- 
mouderców, a na wykrycie sprawców jakoś się 
dotąd nie zanosi. Im  więcej zresztą czasu upły­
wa od popełnienia zbrodni, tern mniej jest szans 
wykrycia zbrodniarzy, którzy — jeżeli byli poza- 
m iejscowi — m ieli czas najgruntowniej w yje­
chać, jeżeli zaś są miejscowi, zdążyli już dosko­
nałe pozacierać ślady.

Fakt pozostawiania do tej pory tych rabu­
siów” i morderców bezkarnymi —  jest niepoko­
jący. Dotąd nie byliśmy w  Krakowie do tego 
przyzwyczajeni. Kradzieże, nawet większe, u- 
chodzą w  ostatnich czasach w Krakowie bezkar­
nie. ałe morderców — dotąd zawsze jakiś szczę­
śliwy wypadek, wspóldzlatając z policyą, wyda­
wał w ręce sprawiedliwości. Dość przypomnieć 
sprawę zabójstwa Gruenfelda, a następnie cór- 
kę-matk obój czynię: w  obu wypadkach następ­
nego dnia już zbrodniarze znajdowali się pod 
kluczem. Teraźniejsza bezskuteczność poszuki­
wań z jednej strony wzbudza niepokój społe­
czeństwa, z drugiej —  może rozzuchwalić zbro­
dniarzy, zwłaszcza że okoliczności morderstwa i  
rabunku Z ab nów podkreślają wr specyalny spo­
sób niedostateczność naszego bezpieczeństwa 
publicznego.

Wprawdzie, według danych, zebranych przez 
policyę przy dochodzeniach i przesłuchaniu 
świadków, rabunek i  morderstwo u Zahnówi, 
aczkolwiek było popełnione niemal w .dzień i na 
najruchliwszej ulicy miasta, m iały o tyle w ię­
cej szans nie zostać spostrzeżeni, że bł. p. Zahn 
często pozostawał w  sklepie po jego zamknięciu 
po putrę godzin, świecił tam lampy i przyjmował 
inteiesantów których nikt nie znał i  którzy do 
otwartego sklepu widocznie przychodzić nie 
chcieli. Nic więc dziwnego, że ani dozorcy do­
mu, ani sąsiadów zbytnio nie mógł zaniepokoić 
fakt, że u Zahna, pomimo zamknięcia sklepu, 
jeszcze jest jakiś vruch“ , że tam jeszcze ktoś

jest. Być też może, że ci sami nieznajomi, któ­
rzy w przeddzień, lub na kilka dni przedtem, 
byli u Zahna jako interesenci, sprzedali czy ku­
p ili jakieś kosztowności, na drugi dzień przy­
szli w  Cbauakterzo — morderców.

Jednakże, ieżełi tak właśnie było, to ta oko­
liczność powinna się przyczynić do wykrycia 
zbrodniarzy. Po pierwsze bowiem — istnieje w 
takim razie duże prawdopodobieństwo, że rabu­
sie ci są miejscowi i nigdzie z Krakowa w ta­
kim  razie nie wyjechali. Jeżeli zaś nawet byli 
to pozamiejscowi „klienci** Żabna, to w takim 
razie śledztwo potoczyć się może już po jakimś 
określonym tropie —  mianowicie polieya zebrać 
może u dozorcy domu. lub sąsiadów i t. d. 
wszelkie dane o gościach, którzy odwiedzali 
sklep Zahna po jego zamknięciu, aby możliwie 
ich wszystkich poddać badaniu. Niewątpliw ie, 
polieya nasza uwzględniła oba momenty — i z 
jednej strony robi teraz energiczny przegląd ca­
łego krakowskiego świata złodziejskiego, z dru­
giej ma już w ręku dane o tych pozamiejsco- 
wych zbrodniarskich centrach, jak np. o Zagięć 
biu Dąbrowskiem itd., skąd rabusie przyjeżdżać 
mogą do Krakowia dla likwidowania łupu sw'ych 
wy praw.

W  każdym razie jesteśmy pewni, że nasza, 
służba i  urzędy bezpieczeństwa uczyniły, czynią 
i uczynią wszystko, aby ująć zbrodniaizy z u. 
Floryańskiej. Uczynią to już nie lylko dla speł­
nienia. swego obowiązku, ałe także dla uspjko- 
jenia opinii publicznej. Gdyby bowiem tak zu­
chwała zbrodnia uszła bezkarnie, sprawcy po­
zostali niewykryci —  mieszkańcy Krakowa po- 
prostu nie byliby pewni dnia ani godziny. M i­
mo wszystko, Kraków jest zą małem miastem, 
aby w  niem świat apaszów m iał dla policyi swo­
je  nieprzeniknione tajemnice i mógł bez kon- 
sekwencyj wykonywać mordercze ataki na 
śiwiat spokojnych mieszkańców.

coś Polskę**, dokonanej przez chłopa litewskie­
go z Maryampola Mikołaja Akielewicza (druk z 
r. 1801). Sala ta zawiera cenne unikaty druków 
ze zbiorów biblioteki hr. Krasińskich, tyczących 
wyprawy Napoleona w r. 1812 i pobytu jego w 
Wilnie, sztychy i litografie podobizn profesorów 
uniwersytetu wileńskiego i fragmenty gmachów 
uniwersytetu. Czasopisma i druki wileńskie od 
XVI do X IX  w. nadto cenne zbiory szkolnictwa 
na Litw ie (własność Breusteina), a więc: świa­
dectwa i programy szkolne szkół polskich z r. 
183G, w Krosach, sswisloczy, PodubLsLu, Chwaloj- 
niach, T cieszą eh, Traszkuaach.

Dyplomy i druki liceum Krzemienieckiego 
oraz uniwersytetu wileńskiego z lat 1830, 1831 i  
1832, oraz ciekawe m iedzioryty książkowe ryto­
wnika Aleksandra Tairasiewdczia z X V III wieku.

Na ścianach są rozwieszone portrety profeso­
rów” wileńskich, Godfryda Ernesta Gródecka, 
Joachima Lelewela i Dra Jana Piotra Francka.

Wystawę powyższą urządził W ydział zabyt­
ków Towarzystwa straży kresowej, któremu 
należy się. pełne uznanie za to i wdzięczność. 
Szczególniej podnieść należy duży smaik w roz­
mieszczeniu. najróżnorodniejszych przedmiotów, 
jak również opatrzenie wystawy w wyczerpują­
ce objaśnienia eksponatów a nawet spćcyaine 
mapki topograficzne, co ina duże znaczenie dla 
zwiedzającej wystawę młodzieży.

Towarzystwo to ma wielkie dla Polski kultu­
ralne „zasługi. W  parterowych salach Zachęty 
jest daiży zbiór fotografii zabytków ziem kreso­
wych, z których na pierwszy plan w ybijają się 
fotografie wileńskie p. Bułhaka. Niektóre z tych 
zabytków ocalały niestety tylko na kliszach, a 
niektóre w rzeczywistości, jak świadczy szereg 
obrazów cennych zamieszczony w pierwszej 
sali, które przewiozło i ocaliło z rąk bolszewi­
ckich to towarzystwo. Było ono więc na prawdę 
Strażą kresową zabytków naszych ziem w scho­
dnich. Szkoda tylko, że. we wschodniej Maiopol- 
sce nie było takiej Straży, a byłyby może por­
trety marszałków sejmowych, wiszące niestety 
do dziś dnia porąbane w Muzeum Narodowem w 
Sukiennicach inaczej wyglądały.

Stanisław Ruzamskk
Warsizawa, 13 I. 1920.

( W ojenne losy „h ip o te k i".
JAK SIE Z 25 TYSIĘCY ZROBIŁO 70 MILION.

W  warszawskim świecie prawniczym zarów­
no jak finansowym wywołała w ielkie zaintere- 

j sowanie jedna ze spraw7 handlowych, związania 
i z obecną wartością waluty naszej. Przed kilku 

laty, a było to przed wojną jeszcze, jednym z 
poważnych a stałych klientów Banku Handlo­
wego w Warszawie był p. I.Kon, kapitalista i  
właściciel olbrzymiej nieruchomości w  Warsza­
wie przy ul. Wareckiej. Za klientem tym porę­
czył swego czasu w jednym z batnków angiel­
skich rsank Handlowy w Warszawie na sumę
25.000 funtów sżterlingów —  bez kaucyi.

W  1919 r., z uwagi na nowo wytworzone sto­
sunki wszechświatowe i  walutowe. Kon zapi­
sał na rzecz Banku zabezpieczenie w postaci 
kaucyi na 3 miliony mk. na domu swym przy 
ul. Wareckiej. Obecnie, gdy bank londyński 
wystąpił o swą należność, która urosła w tej 
chwili do olbrzymiej sumy 70 milionów mk. — 
Bank Handlowy, gwoli ratowania sw7ego zabez­
pieczenia, wystąpił do sącłu handlowego w W ar­
szawie o dodatkowe zabezpieczenie swego porę­
czenia, bądź w form ie złożenia papierów pu­
blicznych, bądź zapłacenia danej kaucyi, ogra­
niczając żądanie sw7e tymczasowo do 20 m ilio­
nów mk. Akcyę tę sąd uwzględnił.

Tunel pod kanałem sueskśm.
Horsea. (PA T ) Pod kanałem Sueskim ma być 

wybudowany tunel w miejsce wiszącego mostu, 
który w czasie wojny został rzucony przez Ka­
nał z miejscowości Kania,ra, który jednakżef sta­
nowi znaczną przeszkodę dla żeglugi. Plan tech 
Juczny lego tunelu jest już opracowany i nie 
przedstawia żadnych nie do pokonania trudno­
ści. Tunel służyć będzie do regularnej komuni­
ka, cyi kolejowej pomiędzy Palestyną a Egiptem. 

-  o 00 —

W ykrycie bakcyla w ścieklizny
NIE BRDZIE JUŻ W ŚCIEKŁYCH PSÓW.

(1.) Sławny Pasteur zdołał wprawdzie wyna­
leźć środek, zapobiegający rozszerzaniu się 
wścieklizny w organizmie ludzkim, nie wykrył 
jednakże mikrobu, wywołującego tę straszną 
chorobę. Bakcyl ten jest bowiem niesłychanie 
mały i  zwyczajne mikroskopy nie są w stanie 
go wykryć. Skutkiem tego, mimo że udało się 
znakomitemu uczonemu przy pomocy posługi­
wania się szpikiem pacierzowym wściekłych 
królików zpreparować środek przeciwko wście­
kliźnie, nie mógł on jednakże wynaleźć szcze­
pionki prewencyjnej, uodporniającej już na­

przód organizm ludzki przeciwko zakusom 
choroby.

Przed dziesięciu laty dr Noguchi z Instytutu 
Rockefellera wyodrębnił wreszcie bakcyl wście­
klizny. Poszukiwania naukowe weszły na zu­
pełnie nową drogę. Dr A  Marie i Remlinger z 
instytutu Pasteura spreparowali obecnie szcze­
pionkę, któna wróży jak najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Zastosowanie jej zapewnia, zdaje się, 
zupełną odporność przeciwko wściekliźnie.

Profesor Valle ze szkoły A lfort przeprowadza 
obecnie ostatnie doświadczenia. Do eksperymen­
tu użyto 36 psów; 18 stu zaszczepiono nowo 
spreparowaną szczepionkę, a następnie jad 
wścieklizny, 18 drogich otrzymało tylko jad. 
wścieklizny bez ochronnego szczepienia. P ierw ­
sze mają wyjść zwycięzko z tej próby, drugie 
powinny zginąć.

Jeżeli przeprowadzona w  ten sposób próba po- 
•tjwierdzi uzyskane do tej pory częściowo ko­
rzystne rezultaty, będzie można przystąpić do 
systematycznego szczepienia wszystkich psów i 
wówczas choroba wścieklizny zniknie z po­
wierzchni ziem i dJ.a braku wściekłych psów, 
które ją  rozprzestrzeniają.

Ruch giełdowy.
Kraków, 13 stycznia.

fstm.J Postępująca w  dalszym ciągu zniżka akcyj. 
która dotknęła zwłaszcza niektóre papiery przemy­
słowe sprowadziła wczoraj, iako dalsza konsekweń- 
cyę zastój w obrotach giełdowych. Wczorajsza ze­
branie giełdowe m iało charakter dziwnie oepały, 
transakcyj robiono bardzo mało. nikt sie r.ie spie­
szył zbytnio z kupnem, a jeszcze mniej ze sprze­
dażą. Uwydatniała sie w  tern zarówno niechęc do 
„likw idowania *1 przy niskich kursach ogólnych, 
jak  przekonanie że badź co badż zniżka ta jest 
przem ijająca i  najbliższy czas przyniesie poprawę. 
Moment dalszego spadku naszej marki istotnie da­
je podstawę do przypuszczeń, żo kapitał iednak 
przełoży lokatę w  rentujących się i reprezentują­
cych wzrastające wartości papierach, niż w  gotów­
ce. Inna rzecz, że przy takiem  ..przeczyszczeniu1* 
odpadną drogą naturalnego doboru niektóre pa­
piery przedsiębiorstw mniej pewnych —  a z dru­
giej strony.spokulacya. równie zyskowna na znizkę, 
jak na zwyżkę —  znów zbierze swole żniwo.

Obecna zniżka „skrupiła sie" szczególnie na nie­
których papierach, jak ..Polski Glob". ..Polska Na­
fta *1 itd. które potraciły po pareset punktów7. Na­
wet zresztą ..ciężkie" solidne akcye. jak ..Zieleniew­
sk i" i ..Tepego77. obniżyły sie w  cenach Szukać W 
tern ekonomicznej legik i 1 jakiejś zdrowej kalkulą- 
cyi tembardziei trudno, żo jednocześnie na nieoń- 
cyalnei giełdzie w ypływ ają i Ida w7 górę jakieś 
zupełnie nieznane i niepewno papiery, o których 
podstawach wogóle. a tembardziei o podstawach 
zw yżk i n ikt nic nie w ic  Trudno —  Giełda, jak 1 
je j'n a jb liższa  kuzynka fortuna, ma swoie kaprysy, 
w których jeżeli jest wyrachowanie to bardzo dobrz®

Uk\yt€papierach bankowych zrobiono wszystkiego 
jedną transakeye. w kursach walutowych zaznaczy­
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ła sie znowu zwyżka na niekorzyść marki noiskiei. 
l>rzy której taksamo brak logiki uwydatnia sie -np. 
w borendalnym. śmiesznie wysokim  kursie korony 
— austryackiei.

W alu ty i dew izy: Dolary Stanów Zjednocz, go­
tówka 800 850 czeki 800 850. Franki francuskie 
gotówka 50. 54. czeki — . Marki niem ieckie gotówka 
12, 13. czeki 12 50. 13‘5Q. Korony austriackie 110 115, 
czoki 115 125. Korcny czesko-slowackie gotówka 
9, 10. czeki 9‘50, 10‘50. Lei rumuńskie gotówka 
10‘50. 11'50. czeki —  L iry włoskie gotówka 23. 30.

Akcye Tow. handl. I przam.; Polskie Tow. handl. 
(„P . T. 11.") ofiar. 1625. żąd. 1700. transakc. 1700—  
1625. Ilandl. Spółka ake. ..Impex“  ofiar. 700, żsd. 800. 
transakc S00— 750. „Polsk i Glob" Tow  transportowo 
handl. ofiar. 2400 żad. 2600. transakc. 2600— 2400 
Żegluga Polska ofiar. 1300 żad. 1400. transakc, 
1400— 1300 Zieleniewski o fia r 9.000. żad. 9500, 
transakc. 9500— 9100. Warsz. Ska akc. Bodowy Pa ­
rowozów ofiar. 4600, żad. 4850. transakc. 4850— 4C00, 
„Len iłeś*" fabryki maszyn rolniczych ofiar. 6200, 
żad. 6400. „Trzeb in ia " fabr. maszyn i narzędzi ro l­
niczych ofiar. 5100; żad. 5600. transakc. 5400 —5o25. 
„Auiom otor" fabryka samochodów ofiar. 2G00 żad. 
2700 „Górka" fabryk & cementu ofiar. 8000 żad. 8300. 
Łransuke. 8100—8250. Gal. akc. Zakałdy Górn. Sier­
sza *bfiar. 7100. żad. 7600 transakc 7000—7100. „Te- 
pege“ Tow  dla przedsiębiorsw górniczych ofiar. 
9GO0 żąd 10 000 transakc 9950—10.000. Polska Nafta 
Miar. 3400 żad, 3700,- transakc. 3650— 3iHX) F.leklro- 
wnia w  Sierszy oiiar. 9500. żad. 10‘500, „OikOa" T  A. 
ofiar. 4800 żad. 5100 transakc. 4800-—5100. czet
Powszecłine zakłady Ludowi ofiar. 1900 żad 2100, 
transakc. 1950—210Ó. Fabr. przetworów tłuszcz, w  
Trzebuni ofiar 3400. żad. 3800 transakc, 30u0— -3700. 
„Krakus" Zjedn. fabr przetw. wyskokowych ofiar. 
4800. żad. 5000 transakc. 4800. Fabryka porcelany 
w Ćmielowie ofiar, 5000, żad. 5800 transakc. oiOO,

W arszawa (P A T ) Giełda warszawska, Oblig. m. 
Warszawy 6 % 1915-16 wart. kup. 3. 74,4. trans. 215, 
żąd 220 poszuk. 213. 6 % 1917 za 100 marek wart. 
kup. 0.23.3, trans. 100T.’ i pół żąd. 103 poszuk. 99. 
ż%  Banku ziem. wart. kup. 1.29.9, żfid. 103. poszuk 
99 Listy zastawne 4 , pół % ziemskie Wart. kup 
9.55,9 trans 260 -247‘50 żad. 2415. poszuk. 24u. Listy 
zastawne 4% wart kup, 0,49,7. 5% W arszawy wsrt- 
kup. 2,80,7. trans 315 żad. 322. poszuk 212 i  i pół % 
m W arszaw y wart. leup. 2132,7 trans. 2(5. zad. 2SO, 
poszuk. 270. C% Banku kred. hip. wart. kup. 0.21, 
żąrl. 100, poszuk. 35.. .  e. ft

W alu ty: Dolary Stanów Zjednocz 8uO.
750, czeki 850 750. Dolary knndyjskie gotówkn^CSO,
630, c z e k i Franki francuskie gotówka, oo oO. u«uO.
czeki 55‘50. 52‘50 Franki belgłiskle gotówka uSoU, 
55 Franki szwajcarskie gotówka 14Vo0, 128 czeki 
14150 128 Funty szt er lingi gotówka 3330. 3180. czeki 
3380. 3130' Marki niem ieckie gotówka 1320 l - w  
1320, 1200. Korony austryackie gotówka 133. ,1 2 0 .^cze­
ki 138, 120. Korony czeskie gotówka 111. 110, czoki
111 110. Korony szwedzkie gotówka 192. 178.
192! 178 Korony duńskie gotówka lafe. 140. czeki
156 14C, Korony norweskie gotówka 153 143, Czeki
153 143 Lei gotówka 13'25. K  czeki 13 yh *2. L lry
Gotówka 32. 30 czeki 32, 30. Marki fińskie s tó w k a  
?r, >2 rzpki 28 ‘26 Floreny holenderskie gotówka 
2 9 G,~2 t2  c ^ k f  290 2 7 2 ! Uub\e dumskie lOWhCŁkł 9 3 -  
108--102 ruble damskie po 2  )0  82— Sb— BJ.

Akcyo warszawskie: Babk depozytowy BfcPlt 
handlowy w W a r ,  rw ie 1 - 8  em isyi; 10i5, |  “
svi- 1615— 1G50. Kredyiow y warszawski ! - - »  emi- 
svi-‘ 2G°5 4 em isyi 2300—2350. Kupiecki w ŁódM *—
Bank zachodni 1 -2  ernisyi: J a Y za k h id ó W  hutnl- 
1500. Warsz. Tow  kopalń węgla 1 ^ a d ó w h u t n i  
czych 1 im is i a 1 0 .2 0 0  L i l P b b ^ B a u  —  Loewen 
stem 16.000— 16120. Rudzki 12600-129( 0—  17 - Sta 
racłiowic.e 9050— 9200-9175. Borkowski 1 - ^  ^ y a
2875 2'125 Bracia Jabłowscy 1—5 ltn isti 2300— <!3jU.
F irlev  1 - 2  cmisya 25252 W arszawskie Tow. przem. 1

ha W arsazwe 6  i trzi czwarte do C 1 pul
iransjsoity żywnościowe z CifJansKa.

C-dausk. (P A T ) W  dniu wczorajszym Wysłano 
Z potrlu tutejszego do Warszawy 28 wagonów 
żyta 10 wagonów miłki, nadto do Sl-ants-lawowa 
9 wagonów, a do Radomia ió  wagonów żyta. 
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ORGANIZACYA K A P IT A Ł U  W  AMERfCE. 

Do największych zwiseków o charakterze spo­
łeczno gospodarczym wśród wychodżtwa pol­
skiego w Ameryce należy w ostatnich czasach 
Powstała oirganizacya pod nazwa Związek .,Fa- 
ladne". liczącą obecnie około 30 tysięcy człon­
ków. która niewątpliwie wywrze wielki wpływ 
r «t rozwoi stosunków ekonomicznych w Polace. 
Działalność związku obiela następujące zada- 
ttia: zorganizować i &kupić kaoitały^ wychod^t*4 
Wa polskiego i przenieść ie w odpowiedniej lor- 
mie do .Polski, współdziałać w podniesieniu er 
kozomicznem kraju, dopełnić wykształcenia o* 
Kólntgo i zawodowego swych członków i w 
Przyszłości dostarczyć Polsce dzielnych fa ­
chowców. Związek „Palatine" założyły istnieia- 
ce iuż od lat, paru trzv wielkie koporacve Pol­
f i e .  a mianowicie: ..Polska Korporacya _ han­
dlowa „Palatine" w Chicago, posiadająca fa j-  
^ieksza w Ameryce polska hurtownie. ,.Po- 
^stzechna szkoła korespondciricyina Pałatine". 
kształcąca obecnie około 15 tysięcy członków* 
^ z iłiów  j wreszeje ..Polska Korporacya dla 
~ ans/rortacvi motorowej i przemysłowe! ..Pala- 
g.ne‘ . majaca na celu założoniie w  Polsce calei 
J&ci m otorow ych  linii transportowych i fabryk 
amochodowvch. ewentualnie u innych. Ostatnio 
6 dwie korporacye przeniosły iuż swoia dzja- 
‘hność do Polski i tn rozpoczęły prace przvero- 

^wawcze. Organizatorem wszystkich trzech
^Poanmianych kornoarcyi test znany i c&niony 

°d Polonii amerykańskiej działacz p. Józef 
Ł,,er®yński. który iest zarazem prezesem Zwiaiz- 

u -Palatine".

Klęska Polski zmieniłaby Europę w piekło.
Charakterystyczny głos Angiika.

Kruków, 18 stycznia.
(stm) Angielscy politycy nie cieszą się u nas 

zbytnią popularnością. Ale jeżeli nawet można 
im „zarzucić", że w swej polityce wobec innych 
krajów kierują się wyłącznie i bezwzględni# tyl­
ko interes Anglii —  co z angielskiego punktu 
widzenia nie jest tak wielkim, grzechem — że 
dla poparcia tego interesu nie gardzą żadnymi 
środkami — to trudno twierdzić, że są niemą­
drzy. Zdolność zajęciu określonego punktu wi­
dzenia daje angielskiej polityce w  każdej spra­
wie bystrą aryemtacyę i logikę. I dlatego poglą­
dy angielskich polityków na każdą sprawę po­
lityki świątowej są, co najmniej, godne —  po­
znania.

Niedawno londyńskie „Times" użyczyły gości­
ny na swych szpaltach artykułowi pana Pawła 
Dukeaa (którego redakcyia nazywa znawcą sto­
sunków i spraw Europy Wschodniej), o we­
wnętrznej i zewnęrtrzmej polityce Polski, o na­
szym stosunku do wschodnich i  niektórych za­
chodnich sądadów, wreszcie — o stosunku sa­
mej Anglii do Polaki. Jakkolwiek z wypowie­
dzianych tam poglądów nie wszystkie możemy 
uznać za trafne i słuszne, jakkolwiek inne nie 
mogą być dla nas zbyt miłe —  to jodnak w ka­
żdym razie ujęcie kw&atył 1 sądy poszczególne 
p. Duk&sa są równie ciekawe jak znamienne i 
dlatego godne poznania, przez polskiego czytel­
nika.

„Z państw graniczących z Rn. yą — pisze — 
najmniej ustaloną ekonomicznie, najtrudniejszą 
do rządzenia politycznie, ale największą histo­
rycznie i najważniejszą geograficznie )esl Rzecz­
pospolita Polska. W  chwili obecnej Polska no&» 
oiwle stara się utrzymań j ugruntować pokój ze 
swym niemiłym wschodnim sąsiadem. Niczego 
tak Polska nie pragnie, jak hyc dobrze widzia­
ną przez zachodnie mocarstwa.

Jak alianci i jak wszyscy zdrowo nayilący, 
Rosyanie i Polacy pojmują, że okres wielkich 
przedsięwzięć wojennych przeciwko Rosji so­
wieckiej minął.

Najlepszą obroną przeciwko niechybnemu a- 
takowj bolszemtickiemu jest od&udowia we­
wnętrzna i Polska wie o tern. Ale spustoszona 
przez wojnę, z mechanizmem komutukacyi, zra­
bowanym przez Niemców, bez pokrycia nieunik­
nionych emisyj banknotów, Polska bęazie nie­
zdolna do ustalenia swej waluty 1 przemysłu 
bez pomocy ali&utów. i  tutaj musimy wfcrocźyć 
zarówno w  naszym własnym, jak i w  inicreele 
Polski.

„Przymierze obronne między państwami gra­
ni cznemi od Finlandyl do Rumunii nigdy nie 
stanie się rzeczywistością, dopóki ttią bądzie 
nreąalowaiut paląca kwsety* grabie Polski * 
nie będzie ona mogła zabrać się do pracy twór­
czej. W>lnv, Białoruś i Ukraina przedstawiają 
ostre zagadnienia, które pogłębia (?) nastrój wo­
jowniczy ( 1), w  jakim Polska do nich przystę­
puje. Spi-uwa Wilna mft być załatwiona przez 
plebiscyt i należy naleć nadzieję, id  wynik ja­
kikolwiek będzie, umożliwi przyjacielskie po­
rozumienie między Polską t Litwą, kióre sta­
nowią pierwszy zasadniczy warunek rozciągnię­
cia przymierza bałtyckiego na Polskę,

Z tych wszystkich zcgadnleó jednem z naj­
donioślejszych bezpośrednio jest litewskie z u- 
w agi na jego pozycyę osiową, jako«centrum mo­
żliwego sojuszu od północy ku południowi, lub 
jako terenu przechodniego od zacnodu ku 
wschodowi. L itw a Jest krajem wybitn ie uzdol­
nionym do zajmowania się swenti wewnętrzne- 
,mi sprawami. A le lud jest prosty 1 niedoświad­
czony w stosunkach zagranicznych i łatwo mo­
że być wyprowadzony w  pole przez chybrzej- 
szych sąsiadów. Gdyby Litw a sstala się ogniwem 
łączącem Niemcy z Rosyą, ta właśnie kombina- 
cya stałaby się możliwą, która najwięcej zagra­
ża niepodległości Polski. Niemcy nie byłyby 
przeciwne pójściu na wszelką awanturą, które] 
celem byłoby zniszczenie Polski, chociaż dla ka­
żdego, obeznanego za sprawami środkowej Eu­
ropy jest jasną rzeczą, że guyliy nawet nie ot­
ulało niebezpieczeństwo bolrzewlckht, nowy roz­
biór Pol~ki zamieniłby Europą środkową w P « -  
klO na długie łata.

„Wewnętrzne zagadnienia Polski nie są chyba 
n mi ej ostre. Spraw* komuiukacyi jeat w bardzo 
krytycznym stanie. Fomoo zewnętrzna, udzielo­
na nczortrzo, Jest podstawową dla zarządzania 
żytciem gospódarczem Polski 1 poparcia dobro­
bytu, Nie trzeba dodawać, ie  naturalno boga­
ctwo Poła id obiecuje hojne wynagrodzenie w  
przyszłości. Z punktu widzenia obcego kapitału 
Jesttu tern hardziej rzeczą pilna, wobec wątpli­
wego powodzenia planów handlu z Rosyą so­
wiecką. Opinia, europejska jest zgodna, że z ta­
kiego układu handlowego nic nie przyjdzie. Je­
żeli przepowiednia okaże się prawdziwą, jest 
rzevzą żywotną zapewnić udział w handlu tych 
krafów, które z konieczności będą bramą do 
Rosyi, skoro tylko ta ostatnia stanie się dostęp­
ną. Z takich krajów Polska jest największym, 
a jej znaczę?ue pod tym względem wzmaga bli­
skie sąsiedztwo z Ukrainą,

,,Zapewne żaden kraj nigdy nie stal na po- 
etątku swej kary ery wobec takiego splotu trud- 

I noścl i niebezpieczeństw jak Polska. Niedo­
świadczona w dziedzinie dyplomacyi, Polaka nie 
zdolna jośt bez naszego czynnego poparcia! do 
rozwiązania swych zagadnień. Aie jej upadek 
oznaczałby chaos w Europie. Nasz»a pomoc może 
je^2cze posłużyć do odbudowania kraju i do 
pi zywróce&ia jego zdrowia politycznego i gos­
podarczego. Będziemy za to wynagrodzonl w  
przyszłości. Winniśmy zdecytlować 1 to nie 
zwlekając." ; 1

Jeżeliby angielska polityka w stosunku do 
Polski chciała sdę kierować powyżej Wyrażo* 
nemi wyiyczneini, to oznaczałoby to dużą w 
n»«j zmianę. A trzeba pamiętać o tem, że „Ti­
mes" są przedewezy»tkiem zbyt dużym polity­
cznym dziennikiem, żeby za wyrażonymi w nim 
poglądami nie stała pewna część angielskiej 0- 
pinii. W  każdym ra i razie glos taki oznacza, 
że w / nglil trzeźwo myślącej, w jje| filerach po- 
ikiyoznych 1 ekonomicznych, nie wszyscy aą pod 
hypnozą olbrzymieli projektowanych korzyści 
te fitosunków handłowo-gospodarczych z Iłośyą 
holjzewlcką, co najmniej hypotetycznyeb i że 
zrozumienie roli Polski na wschodzie Europy; 
w tych sferach się budzi.

t eret premierem francuskim,
Wargzawa, (Teł. M .) Per et otrzym ał m lsyą ti- 

tworzenia nowego gabinetu. Oświadczył on, że 
gotów Jest stanąć n a  czele gabinetu , o Ile uda  
mu 8I7 stworzyć wielki gabinet Jedności naro­
dowej. Jak słychać w nowym gabinecie Briaud 
objąłby ministerstwo opraw zagranicznych.
Marszałek Foch 2a Stanowczością 

wobec Niemiec.
pazył. (P A T )  A . H av . don.: pisma paryskie do­

noszą, że w związku z dymisyą gabin. Lfygueea 
przyjęty zoetał wczoraj wieczorem przez prezyden­
ta Mtlleranda marszałek Foch, M uszatek miał się 
eswiadczyo ta łKnrtglfdaam wykenanieu. militar­
nych warunków traktatu wenalskUfo wobec Nie­
miec.

ftnri clułstU tlij « i M  n  FimtjL
Lyon (PAT). Radio. Dekretem * dnia 11 Sty­

cznia 1921 r., wydanym na jxropozycyę ministra 
wojny, mianowano nowych członków najwyż­
szej rady Wojennej na rok. 1921. Są nimi mar­
szałkowie Francyi: Joffre, Foch 1 Petain, gene­
rałowie dywizyj: Francftet, d‘Espersy, IIumbert 
Maiśtte, Berthclot, Suville, Fayolłe, Mangin, . 
Debony, Bojscoudry. Degoutte, Bouat. Marsza- |

łe-k F ran cy ! Peifałn będzie w  rok u  1921 spełniał 
funkeye wiceprezydenta Najwyższej Rady wo­
jennej.

loiołoiitalł w sprawie nzM iii liienńet.
KocuigswuetsriiausmŁ. (P A T ) Radio, „M alin " 

donofii z LondjTiu, że między Fra.ncyą a. Anglią 
nastąpiło zupełne porozumienie w sprawie roz­
brojenia „Eimrohnerwehrów" i „Orgeschów". 

Obydwa paiiatiwa zdecydowane są żądać tego 
naitychmlaat.

P o ło ż e n ie  w  Ir lun dy i.
KM uig«wu»t«hBusM i. (P  A l') Radio. Z Londy­

nu donoszą, że rząd w dalsiym  ciągu wysyła 
wojska do Irlandyi. Położenie jeat wielce naprę­
żone. Zamaeliy f  straajr Dianśeryhśw powta- 
raesję się c e ru  caęidsj. Wcaomj w jednym z 
teatrów duhllńskłch trzech zbrojnych ludzi uję­
ło jednego z widzów, a gdy Wfchraniał się iść z 
nimi, pośoiyli go trupem na miejscu wystrza­
łem z rewolweru. Teigoż wieczoru zniknęły W 
Dublinie w 'ajęmniczy sposób dwie młode 
dziewczęta, któyrch bracia jako synfeiścl 
są uwięzieni.



Nunur lb „GONIEC KBAKOWSEI" Str.

Z anegdot poetycznych. " '

MiKołaj i Aiek^andrą.
Z ogłoszonych pamiętników W itt ego, Dytego 

premiera rosyjskiego, podajemy poniżej ustęp, 
zawierający zajmującą charakterystykę caro­
wej rosyjskiej Aleksandry, h. heske-da nnstardz- 
kiej księżniczki A licyi, oraz przemożnego wpły­
wu jej n.a cara M ikołaja II.

Co się tyczy stosunku mojego do pary monar­
szej — pisze. W it-e — przyznać muszę, ze caro­
wa Aleksandra Samy La mnie specyalną nieła-' 
eką, która miała swoje źróuło w  pewnem zda­
rzeniu z r. 1900. W  ow ym czasie car/ podczas 
pobytu w  Jałcie na Krym ie zachorował na ty­
fus. Mikołaj I I  m iał awersyę do lekarzy, co zda­
je się było rysem lamłlijnym Romano-wych. Le­
karzem nadwornym cara był niejaki Hirseh, 
nie odznaczający się zgoła wybitnern uzdolnie­
ni ein Lcikarskiem. Przypadek zdarzył, że ówcze­
sny minister spraw wewnętrznych, Sipjagin i 
ia byliśmy obecni w  Jałcie, gdy car zachmował. 
Zaalam iowaliśmy natychmiast dwór i sprowa-

* dziliśmy słynnego lekarza z Petersburga. Gdy 
choroba przyjęła k ry t^an y  obrót, Sipjagim za­
prosił mnie do siebie. 2asta*em tam W ielkiego 
Księcia M ikołaja Mikołajewicza, ministra spraw 
zewnętrznych La Donsdorf^ i  ministra dworu ba­
rona Frederiksa. Zastanawiali sdę nad tem, co 
się stanie,, gdy car umrze bez męskiego potom­
ka. W  owym czacie następca tronu Aleksy nie 
uradził się jeszcze. Proponowane, ażeby caro­
wa —  która niebawem spodziewała się rozwią­
zania, została aż do chwili tej regenuką Sprze 
ci w nem się temu planowi i żądałem, ażeby Ści­
śle, wedle prawa dynastycznego, Micnał Ale- 
ksandrowicz wstąpił nr, tran. IJdało m i się wó-

* wczias przekonać wszystKich i postanowiono na­
tychmiast po śmierci cara odebrać pizysięgę od 
W . K. Micliala Aleksandrowicza. Zdarzenie to, 
które uie miatto następrtw, wobec w j zarowie- 
nia cara, carowa uważała zia skierowaną pize- 
ciw sobie ip frygę i  odtąd datowała się jej nie- 
przyjaźii ku mnie. Mimo licznych usług, które 
Państwu i carowi oddałem,, car również od te­
go czasu okazywał m i swoją niechęć, tak, iż 
po złożeniu tunkcyi premiera, dwa razy tyiko —  
w r. 1906 i 1912 uzysk*u<sm u niego audyencyę,

W  pierwszym okresie swych rządów car był 
pud wpływem W ielkich Książąt, po« części też 
swej matki carowej wdowy M a r ji Fedoro wny. 
Odkąd jednak ożenił się, dostał się zupełnie pod 
wpływ swej żony. osoby histerycznej i  chwiej­
nej, która jednak putmfiła cara opanować zu­
pełnie, a  nadto zarazić go swą hisleiyą.

Projekt małzbństwa cara powstał jeszcze za 
życia Aleksand. a III. Księżniczkę A licyę spro­
wadzono do Petersburga, nie podobała się je­
dnak i projekt nie przyszedł do skutku. Miody 
Mikołaj nawiązał wówczau i toeunek miłosny z 
baletnicą, Krzesińisiką Wandą. Gdy jednak car 
Aleksander zachorował, pragnął przyspieszyć 
małżeństwo syna, przypomniał sobie ponownie 
księżniczkę A licyę i  wysłał syna do Darmstadu, 
lużeby oświadczył się o je j rękę. Gdy nasTępca 
tronu przybył do Ioarmstattu, hrabia Ostea-Ga- 
ckcn., były konsul berliński, otrzymał rozkaz to­
warzyszenia mu. Hrabia Osi, en zasięgnął ,wia­
domości u starego marsza tka dworu, z którym 
był naprzyj ainiony. „ZnuLeni księżniczkę A li- 
cyę —  rzeki do niego — gdy była małą dziew­
czynka. Powiedz tni pan otwarcie, Jak się raz- 
winęłat, jak ie me pan dziś o niej zdanie?1* S taiy 
dworzanin wstał, badał wszystkie drzwi, czy 

j- nikt nie podsłuchuje i  rzekł: „Uważam  to za 
w iełkie szczęście dla Darmisuadu, że ;ą  zabie- 
nzecie**. Księżniczka przyjęła ośw iaiczyny, ca­
łując tylko, że musi zmienić reł igię. Gdy jednak 
przeszła na wyznanie prawosławne, nabrała 
przekonania, że jest to jedynie prawdziwa re- 
iigia. Istota' re lig ii ortodoksyjnej była i  została 
zowstze dla nie księgą, o siedmiu pieczęciach, 
lecz zewnętrzne form y rytuału przy uroczysto­
ściach kościelnych podziałały na nią i wywola-

■

ly  jej uwielbienie. Larwo wyobrazić sonie, że 
rełigia u kobiety, żyjącej w chorobliwej atmo­
sferze oryentalnego przepychu, otoczonej nadto 
całą zgrają pełzających przed nią dworaków, 
musiała wyrodzić. się w  brutalny mistycyzm. 
To tłómaczy łaskę, z jaką traktowana znanego 
szarlatana dra Philippe, kult świętego Serafina 
z Saro w, a, sprowadzanie z zagranicy medyów 
i tylu innych krajów ych „idyotów ", uważanych 
przez nią za świętych. Aleksandrze nie brak 
wdzięków fizycznych. Była dobrą matką i mo­
gła być dobrą małżonką jakiegoś małego księ­
cia niemieckiego. Byłaby może naw et nieszko- 
dłi. ą; jako carowa B°syi, gdyby car nie byt tak 
w zupełności pozbawiony siły woli. W pływ A le­
ksandry na Mikołaja nie da sdę wyprost określić. 
W  wielu wypadkach spełniała za niego czynno­
ści najwyższego władcy państwa. Los milionów 
ludzi był w  ręsu tej kobiety.** ,

„Ostatnie stówa" stawnych ludzi.
(1.) „Ostatnie siewa" w ielkich ludzi, wypowie­

dziane przez nich „ a  krótko przed śmiercią oto­
czone są specyalnym nimbem. Obok jednak 
słów autentycznych, istnieją i  tafcie, które w y­
tworzyła legenda, i t:ak n. p. ,.I ty  Brutusie prze­
cinko mnieV!“ wikiadiane w usta Juliusza Cezą- 
ra i Goetho-wskie: „W ięcej światła!** należą do 
Królestwa bajki.

Charakterystyczne słowa wypowiedział na ło­
żu śmierci cesarz Augustus: „B ijcie brawo, ko- 
medya się skończyła!** — Ostatniem west,tanie­
niem Nerona były słowa: „Co za artysta zamie­
ra ze m ną!" żołn ierski oestiz Wespazyan, prze­
czuwając Swój koniec, kazał się podnieść z łóż­
ka mówiąc: „Cesarz powinien umierać stojąco." 
Historycznym jest tragiczny wykrzyknik umie­
rającego na rusztowaniu Cngielskiego Karola I:

Rem em ner 1“  Król słońca Ludwik XIV. tryum­
fował nawet w  chwili skonu mówiąc: „N ie był­
bym nigdy przypuszczał, że śmierć pfrzycnodzi 
tak łatwo!" Przeciwnie królowa angielska E l­
żbieta wołała złamana: „W szystkie moje posia­
dłości za chwilę życia !"

Fryderyk W ielk i famtazowiał w  ostatniej 
clrwLli z odpowiednią pruską butą: „La  mon- 
tagnę ęsi paąsee... uous irons mieax...“  Napole­
on i. w  chwili śmierci zajęty był jeszcze swo- 
jem „rżemiosłem**.; W  śmiertelniej gorączce przy- 
wolywał swych. starych generałów; „Mąisśeina, 
zwycięstwo misze się rozstrzyga — spieszcie się... 
do ataku... —  Francy a... pod bronią... Czoło ar­
mii..." W ie lk i francuski mąż stanu Pachelien 
odpowiednio do swej godności wyrzekł dumne 
ostatnie słowa. Kiedy spowiednik jego rzeki 
doń: „Przebacz swym nieprzyjaciołom'*, odpo­
wie, dziiał najwyższy minister Ludwika X I I I :  ,,Nie 
m iałem  nieprzyjaciół. Mul wrogowie byli wro 
gam i państwa,!" Następca jego Mazormft z wła 
ściwą sobie chciwością spozierając w! chwidi 
skonu na nagtromadizone kosztowności, i szedł z 
tego świata z westchnieniem: „ I  wszystko to 
muszę zostawić!" Ostatniem powiedzeniem Nel­
sona miały być siowa: „Dzięki Bogu, spełniłem 
mój obowiązek!"

Katon utyicki gotując się n-a dobrowolną 
śmierć, powiedział: „Teraz dopiero jestem pa­
nem siebie." Sokrates myśląc w  ostatniej chwili 
o złożeniu ofiary bogawii sztuki leczniczej, na­
pominał swe otoczenie: „W inien jestem koguta. 
A klepiosowi; nic zapomnijcie mu «u ofiarować!"

Charakterystyczne są ostatnie słoiwia rozmai­
tych artystów. I tak Gainsborough ostatnią my­
ślą podążał jeszcze za swym pierwowzorem Van 
Dyckłem mówiąc: „W szyscy idziemy do nieba, 
a .Yan  Dyck jest tam ta k ie "  Sławny francuski 
malarz /wiośny Corot marzył j  nomem dziele, 
gdy zeskoczyła go śmierć. „Gdy nadejdzie w io­
ną, brzmiały jego ostatnie słowa, namaluję pię­
kny obraz. W idzę niebo zasiane różami..." Umie­
rający Moza ii, mówił do swej żony: „W ez moje 
ostatnie nuty i wyśpiewuj je; niech raz jeszcze 
usłyszę te nuty, które .a.k długo były m oją po­

ciechą i radością...**
W  niektórych ^ostatnich słowach" odzw ier­

ciedla się cały duch pewnego uanego okresu. I 
tak znany światowiec epoki rococo, Chesterfield. 

| wytworny i uprzejmy do ostatniego tchnienia';
; kiedy Icksrz przystąpił do jego leża śmierci, za­

wołał do służącego: „Podaj doktorowi krzesło" 
i s k o n a ł . ____________________

Mistyczne znaczenie obrączki stanę,*.
(m  m) W  karnawale — zatem w okresie czasu, 

kiedy Hymen najwięcej święci tryumfów — 
kwestya znaczenia obrączki ślubnej jes*. wielce 
aktualną. Kto ma zamiar przystąpić do sakra­
mentu małżeństwa —  winien sobie uświadomić, 
że „ta ę czka — to nie to, co każdy ! nny pierścio-- 
nek, który można sprzedać, zamienić, podaro 
wać...

A  zatem obrączka powinna zawierać kruczec 
czysty wedle słów: „Niech miłość wasza, czystą 
będzie — jako to złoto" i  dlatego da.wtniej* na 
obrączki najchętniej używano złota dukrdt 
wego.

Symboliczne znaczenie obrączki uświęcom 
, jest przez uroczystą formułę rytualną, którą 

wryglaszą kapłai błogosławiąc obrączki ślubne.
W  niektórych krajach obrączce ślubnąj przy­

pisują taki silny, tajemniczy wpływ, że chwila 
i sposób zamieniania pierścionków ślubnych — 
stenowi przedmiot specyalnej uwiagi. „Chwila, 
w  której mąż wkłada, małżonce na palec ohrącz 
kę ślubną — powiada stara księga czarów ,,Dic- 
tionnaiłre m iemał' —  jest specyalnie ważną. -- 
I dla przyszłości. Jeżeli mąż włoży obrączkę na 
sianu czubek palca —  io żona będzie dzierżyła 
władzę domową ,v s « » in  ręku, jeżeli zaś obrącz­
kę wsunie jej odrazu wzałuz całego palca — to 
mąż będzie panem domu."

Są jednak sceptycy, którzy twierdzą, że nieza­
leżnie od sposobu wkładania obrączki — i  tak 
żaden mąż nie jest panem domu. __________

Z teatrów paryskicn.
Komedya francuska wznowiła ostatnio komedy* 

Henryaa Bataiile „Mam aa Colibri", uważaną ogól­
nie za arcydzieło dotychczasowej twórczości tego 
autora. Zmodernizowany mocno temat „F ed ry" Kaci 
ne‘a roz" ija  się tu niezm iernie żywo na pizestrzeni 
czterech aktów, pełnych scen efektownych i  skrzą­
cych barwnym  dyalogiem. K rytyka francuska p o d ­
kreśla nadto świetność dekoracyi i znakomitą in- 
terpretacyę ro li tytułowej.

D rugi g łów ną , atrakcy ą obecnego repertuaru te- 
atrćw  paryskich jest Szekspirowski „W ieczór trzech 
a iu li", wystawiony przez teatr „V ieu y  Lolómbier* 
W szystkie zasoby środków artystycznych i techni­
cznych, jak im i rozporząt za teatr tenL jeden z naj- 
wytworniejszycn i najsławniejszych w  świecie ca­
łym. złożyły sie na to by arcydziełu Szekspira 
dać wspaniałą oprawę sceniczną

Obok tych dwóch wspaniałych wznowień prze­
niosły tygodnie ostatnie kilka nowości

Teatr , Chatelet * w ystaw ił sensacyjną sztukę Hen 
ryka de Gorsse p. t. „W  r. 2020 albo nauzu yczaj na 
p rz jgoda  Benjamina Pirouette". Pczygoda istotnie 
nadzwyczajna. Bohater chcąc wyniknąć się z pot 
tyran ii zony, używa środka wynalezionego przez di 
Fbxa. który to środek um ożliw ia mu zaśnięcie na 
przeciągu stu lat i obudzenia się w r. 20C0. Niestety 
jednak przed żoną go wynalazek ów nie chroni, 
gdyż ona używa go także i budzi się w  dzień po 
zawarciu przez męża swego małżeństwa z urocze, 
niewiastą 2 1  go wieku,

Benjam inowi Piroutte grozi przeto proce dwóch 
żon jeszcze proces o bigamię, ale na pociechę o- 
gląda - różne bajeczne wynalazki prawnuków, W  
35 obrazach przedstawia autor Paryż ówczesny, w 
którym  ruch cały odby-wa się za pomocą aeropla­
nów lub chodników ruchomych, skąd można przed 
siębrać małą wycieczkę na Marsa, gdzie prat e wszy­
stkie wykonują automaty itd. T rzy  balety, wspa­
niałe kostyumy, scena ożyw iona zawrotnym  ru 
ehem, jednem słowem widowisko typowe dla naj­
hardziej sensacyjnego z paryskich teatrów.

W  stylu podobnym, choć o poważniejszym  zakro­
ju jest przeróbka sceniczna znanej powieści P iotra 
Benoit p. t, „Atlanty da“ , dokona na przez Henryka 
Clerc, a wystaw iona na scenie „Comedie M arigny". 
Znamienny m dowodem popularności Benoitta są 

tak liczne przeróbki sceniczne jego powieści, rów­
nocześnie bowiem od szeregu tygodni teatr A n o in e  
wystaw ia „Koen^gsmarkćw".________________

Korespsnder;cva PolskisgęTowarzystwa Handlowego.
N r . 1 . K r a W w — W arsza w a dnia 1 5 ,  stycznia 1 9 2 1 . Ro k V .

Z  działalności Polskiego 
To w a rzy s tw a  Hsndiow ego.
Ciężkie przejścia wojonnę i polityczne, które 

wstrząsały miodem państwem  ni&szem w  rftku 
ubiegłym  n,k pozostały baz w p ływ u na stosun­

ki gospodarcze. Ogromne koszta wojenne, nie­
możliwość uprawienia rozległych połaci kraju 
i  zniszczenia spowodowane przez najazd bolsze­
wicki, niobilizacya wielkiej części sił roboczych. 

. utrudnienia transportowe, niesłychany spadek 
| naszej waluty’, a wreszci^ — utrata Śląska Cis- 
i sżyńskiego, musiały podziałać tamująco na 

młodą fpiaszą, ledwie rozpoczynająca się wy­

twórczość.
Mimo tych niekorzystnych warunków przed 

| siębioistwa, opierające się na wartościach real- 
uych, przetrzymały zwycięsko ciężkie to prze­
silenie i z otuchą mogą spoglądać w  przyszłość.

Do tych należy w pierwszym rzędzie P. T. H „ 
które obok prowadzenia handlu en gros w Pol- ■ 
sce, importu i eksportu towarów na w ielką
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skalę, posiada szereg własnych zaktaaów prze­
mysłowych. Mimo ciężkich warunków praca w 
"Warsztatach wytwórczych Tow. nie ustała w  ro­
ku ubiegłym ani na chwilę.

W  Synowódziku-Wyżnym, gazie P. T. H. po­
siada zakłady tartaczne (nabyte od Wied. Zakł. 
Kredytowego 1 drzewostany od bar. Liebiga), 
Praca w dziale lasowym i tartacznym rozwija 
*»ję j postępuje tak, iż jest nadzieja, że w roku 
bież. eksiploalacya podniesie się o 100 proc. Za­
kłady te posiadają większą ilość drzewa okrą­
głego, materyał do budowy, do wyrobów stolar­
skich i dla potrzeb kopalnianych. Na wiosnę 
rozpocznie się produkcja na większą skalę pa­
pierówki, i. zn. arzewa celulozowego do wyrobu 
papieru. *

Tartak w Podgórzu-Boirarce, będący również 
własnością P. T. II., jest już ukończony i zo­
stanie uruchomiony z początkiem b. r. Jest to 
tartak trzy-traczowy, urządzony na przerżnięcie
30.000 m. sześć, drzewa okrągłego rocznie. Nale­
ży się spodziewać, iż eksport drzewa na większą 
akalę, rozpocznie się wreszcie w tyra roku. — 
Przyczyni się do tego w znacznej mierze uchwa­
la  Rady ministrów, znosząca opłaty od wywo- 
au drzewa i materyał ów tartych 

Utrata śląska Cieszyńskiego odbiła się prze­
de wisąystkiem niekorzystnie na agendach dzia­
łu żelaznego. Przez przeciąg dwóch miesięcy 
Wszelkie dostawy z Iłu ty Trzynieckicj były zu­
pełni *e wstrzymane, poruieważ Czesi zamknęli 
granicę i trzeba było dużo zabiegów z naszej 
strony, zanim sprawa ta została uregulowana- 
I w naszych urzędach musiano niemało trudno­
ść* pokonać, zanim uzyskano wreszcie gene­
ralne pozwolenie przywozu.

Od końca września Huta Trzyniecka podjęła 
wprawdzie znowu dostawę żelaza, lecz w  zna- 
Bzajie mniejszym, zakresie. Wskutek stosunków 
wojennych zapanowała wówczas w dziale żela­
znym, jak zresatą i wszędzie stagnacya, a gro- 
Wści warszawscy, krakowscy i lwowscy zaczęli 
nawet stornować zamówienia z obawy przed nie­
pewną sytuucyą.

Teraz rozpoczął się anuwu żywszy ruch, ta­
mowany zje&ztą ciągłym i scysyaml z Czechami
I truanościiami transportowemi. Spadek marki 
polskiej wywiera także fatalny wpływ na ruch 
w hantMiTżelazom i  tak n. p. cr Ile marka cze­
ska podnosi się, kupcy wstrzymują się z zaku­
pami.

W  ostatnim czasie utworzony nowy dział 
„Dział stali i narzędzi", o którym pisaliśmy ob- 
&Łemiu-jjv nr. 18 Koręspondencyl z dn. 21 gru­
dnia uK  r Zaznaczyć należy, że aział ten roz­
wija bardzo (pożyteczną działalność przez spro­
wadzanie en gros najpotraebndejsizycn narzędzi
II a rzemiosł, potrzeb fabrycznych, dla roln i­
ctwa i  t  d.

Fabryka maszyn I narzędzi rolniczych „Le- 
tniesz" założona przez P. T. H. może się poszczy­
cić poważnym dorobkiem w roku ubiegłym: wy­
produkowano bowiem 8000 pługów, 10.000 bron 
sprężynowych i 1800 kultywatorów. W  ciężkich 
thwiłach grożącej inw azji bolszewickiej fabry­
ka oddala się do dyspozycyi D. O. G. I wyrabia­
na w wielkiej ilości strzemiona dla wojska.

£  powodu znacznie podwyższonej produkcji 
1 oczekiwanego dalswego jej korzystnego roz- 
w'bju, zwiększono powierzchnię zabudowaną o 

procent.
W  Tarnowie powstała druga fabryka „Le­

miesz". Odrestaurowano1 kompletnie budynki, 
kwestowano maszyny najnowszego systemu, na 
których  wyrabia się masowo pilniki, sieczkar- 
r*e, młynki i kieraty. Od 1 czerwca fabryka jest 

ruchu i wyprodukowano tam dotąd 1000 
beczkami, 300 kieratów i  wielką ilość p iln i­
ków. Zauważyć należy, że wszystkie narzędzia 
‘ maszyny rolnicze są wytworem własnej fahry- 
kacyi, przerąbiorym z surowców.

Uzial maszyn rolniczych i maszyn do obrób­
ki żelaza oparty jest głównie na fabrykacji ma- 
Jyn krajowych z fabryki „Lem iesz" w Krako- 

1161 i Tarnowie. Sprowadza się również maszy- 
F z zagranicy, częściowo z Niemiec i Austryi, 
bdzież z Czech. Ruch w dziale tym był zna- 

ph ie większy niż w roku 1919, a zdolność kra- 
konsmncyi przewyższała ilość podanego 
nas towaru. Import maszyn ograniczał 

S do mlocarń, kieratów, siewników, żniwia- 
'kosiarek, oraz pługów motorowych nato- 

ja‘ast zapotrzebowanie maszyn do uprawy gleby 
^ c Pługi, brony pokrywano z fabryk krajo-

7 '^  maszyn do obróbki żelaza sprowadzono z
Ijj^anicy tokarnie, heblarnie, frez,erki, wiertar- 
hńr?asi:jrn tych dostarczono tworzącym się fa­

jkom  i warsztatom umożliwiając w ten spo­

sób podjęcie produkcji Krajowej. W  roku b.
oczekiwane jest wzmożone zapotrzebowanie ma­
szyn, bo dotąd nasze rubieże ze względów poli­
tycznych wstrzymywały się od zagospodaro­
wania.

Fabryka przetworów jarzynowych i marmo­
lady w Tęczynku rozwinęła się w r. 1920 tak, iż 
produkeya została potrójnie zwiększoną. Przy 
tej fabryce utworzyło Polskie Tow. Handlowe 
fabrykę konserw kawowycn, która pracuje dla 
potrzeb wojsko.

Dział chemiczny, jedem z najmłodszych dzia­
łów F. T. H., nawiązał stosunki z zagranicą, i 
z fabrykami w kraju i  ma w  tym  roku zape­
wnioną szeroką pracę. W  t o k u  zeszjym podjęto 
sprzedaż kwasu solnego i szkła wodnego, oprócz 
tego prowadzono rozdział sody z fabryki Sol- 
vayowskicj. W  lipcu 1920 ż. utworzyło P. T. H. 
wraz z fabryką Sołwaya Sp. z ogr. odp. p. f. 
„Soda" z siedzibą cemtr. w Warszawie i oddzia­
łami w Krakowie, Poznaniu i  Łodzi. Spółka ta 
zajmuje się rozdziałem sody z fabryk w  Podgó­
rzu i  w Montwaoh p. InnowToclawiem.

Od pewnego czasu sprowadza P. T. H. tłuszcze 
zwierzęco i roślinne oraz inne dodatki potrze­
bne do wyrobu m ydła. Sprzedaż tych proauk- 
tów odbywa się na w ielką akalę i  ma tę dobrą 
stronę, że Tow. sprowadza mąteryaJ wprost 
z pierwszej ręki 1 miejsca produkcyi.

O fabryce związków azotowych „Azot", do u- 
twOłZenia której przyczyniło się w smacznej 
mierze P. T. H. podamy w najbliższym czasie 
wiadomości obszerne, na razie zaznaczamy, żo 
laoiyka ta oparta jest na zastosowaniu idei zu­
pełn ie oryginalnej i śmiało rzec można, z* po­
witanie jej jest wżeilrim tryumfem polskiej my­
śli technicznej. a

Filłe P. T, H. w  Warszawie i  we LwowŁe roa- 
w ija ły  aię w ubiegłym roku prawidłowo. Jak 
najlepsze w idoki ma filia  w Gdańsku (przy 
Hundegasse 48). W  czerwcu rozpoczęto tam in- 
tenzywną pracę, której celem jest nawiązanie 
bliższego kontaktu z handlem zagranicznym i 
portowo-morskim. Do F ilii gdańskiej należy 
załatwianie formalności portowo-cłowych i  
wszelkich spraw z t«m związanych. Załatwia 
się tam również płatności za granicą, kredyty 
zagraniczne, udziela się inform acji, nadsyła 
oferty, a wreszcie przeprowadza się zakupy i 
sprzedaje, Filta gdańska pracuj6 w kontakcie 
Z centralą w Krakowie i z filią  w Warszawie.

Odnośnie do uchwalonego przez Walne zgro­
madzenie podwyższenia kapitału akcyjnego na 
100,000.000 mkp„ rozpisano z końcem ub. r. czę­
ściową subskrypcyę, która miała takie powo­
dzenie, że zaraz piwrwsuegu dn.ia rozchwytano 
wszystkie nowe akcye i zostały tylko te, które 

1 podlegały prawu poboru.

.M ałopolska Izba eksporta drzew a,
W  dni^ 30 grudnia odbyło się w  sali krak. 

Izby handlowej Walne zgromadzenie wszyst­
kich czynników zainteresowanych w produkcyi 
i  handlu drzewnym, w sprawie ukonstytuowa­
nia a Małopolskiej Izby eksportu drzewnego. —- 
Przewodniczący dr Tadeusz Bednarski w zaga­
jeniu oznajmił, że zabiegi poczynione dla utwo­
rzenia wyżej wspomnianej organiizacyi dopro­
wadziły do korzystnego wyniku. Ministerstwo 
handlu zezwoliło na otwarcie małopolskiej Izby 
Eksportu drzewnego. Takie same orgartizacj'® 
.powstają w Warszawie i w Bydgoszczy. Zada­
niem tych organ iizacyi będzie ułatwianie w y­
wozu. obrona Interesów wspólnych tak pań- 
siwa jak i produkcyi i usunięcie więzów etaty­
zmu, na czem cierpiały tak interesy państwa 
jak ł czynniki prywatne. Czynniki te dążą w y­
trwale do uzdowienia tej tak ważnej gałęzi na­
szego handlu eksportowego, która bezsprze­
cznie mogłaby się przyczynić do poprawy naszej 
waluty.

Niemożliwem Jest —- mówił p. dr Bednarski —- 
aby na jedno pokolenie spadał ciężar odbudowy 
zniszczonych wojną ziem, jak się tego domaga T 
Ministerstwo robót publicznych. Te olbrzymie 
świadczenia przechodzące siły zainteresowa­
nych czynników tamuje zupełnie harde! w y­
wozowy, który domaga się także pomocy Min.1- 
steatwa kolejowego i Ministerstwa skarbu, tak 
w dostawie wagonów jak niemniej w w yje­
dnaniu ulg taryfoych i  uciążliwych opłat wyni­
kających z przeniesienia transportów drze­
wnych do wyższych skał taryfowych, utrudnia­
jących wywóz.

Po przemówieniu p. dr Bednarskiego przy­
stąpiono do ukonstytuowania Izby. Wybory do 
zarządu dały wynik następujący: prezesem
wybrany został p. dr Tadeusz Bednarski, dyrek­

tor Polskiego Towarzystwa Handlowego, pierw­

szym wiceprezesem p. Cyryl Kochanowski, pre­
zes komisyi rozdzielczej drzewa, drugim wice­
prezesem p. Hipolit Fromm er, dyrektor Zjedno­
czenia Przem. leśnego. — Do Rady nadzorczej 
wybrano: pp. W. Adera, dr Rogera Battaglię, 
dr J Fusmaira, A. Kieslera, dr hr. Potockiego, 
dr B. Faltera, W ł. Rutkowskiego, dr R. Słusz- 
ki&wicza, A. hr. Stadnickiego, inż. J. Szczygiel­
skiego, ine. L. Szlapaka, dr L. Wasserbergera, 
Z. hr. Zamojskiego i  S. Zołlmana.

Stosunki aospudarcze w Piństw acli 
Żacłioditichi

iteprezemajnei Polskiego Towaiuyst „ia Hant 
dlowego wrócili njodawro z podróży do Paryża 
ł  do Londjmu, dokąd wyjeedżali dla bliższego 
zery emitowania się w stosunkach panujących 
w  obecnej chwili na rynkach towarowych i f i­
nansowych. Wiadomości przywieziona stamtąd 
nie przedstawiają się rbyt różowo. Sytuacya 
gospodarcza na rynkach światowych, jak nas 
irJormuje kierownik filii gdańskiej Polskiego 
Tow. Handlowego p. Knaur, weszła w stadyum 
dość niefortunne, do czego pczj zymiają się oczy­
wiście niewyjaśnione sloaunki polityczne, spa­
dek waluty i  inne różne okoliczności, wywiera­
jące ujemny wpływ  na skonsolidowanie aię sto­
sunków ekonomioznyclL

Targ towarowy stoi pod znakiem szalonej 
baissy, wywołanej z jednej strony celową poli­
tyka banków, dążącą do potanlenća życia pirwa 
anmknięcie i ograniczenie kredytów, ł  arugiej 
strony spowodowanej wysoikdm stornem waluty 
zagranicznej wabec waluty państw cent rat njch 
i  zamknięcia rynków zbytu w  tych ostatnich. — 
To też ceny spadają z iście zawrotną, szybio- 
ścią, a trans akcye ograniczają się do minimum. 
Niektóre surowce spadły r.iżej kosztów produk- 
cyd, a w  wielu wypadkach przy uwzględnieniu 
dewaluacyi odnośnego środka płatniczego pąni- 
tój cen przedwojennych. W  Anglii liczba bez­
robotnych zwiększ* się z każdym dniem i  bar­
dzo w iele pierwszorzędnych fabryk żelaza, sta­
lowni, w ielkich przędzalni 1 t  d., mu^ało 
przerwać pracę. To samo dzieje się we Fran­
cyi, gdzie ostatnio po ogromnym spadku cen 
w różnych gałęziach handlu i przemysłu, na­
stąpiła w ielka baissa w dziale konfekcji.

Jeżeli aię zważy, że płace robotnicze są około 
100—200 proc. wyższe niż przed wojną, staje 
aię jaarem, ża st*m obecny długo trwać nie 
może i  albo koszta robocizny spadną gwałtowni 
(co nie obeszłoby sdę jednak baz gwałtownych 
w&trząńniień ąpołeczrych) albo też ceny pono­
wnie podniosą się bardzo Aoacznie.

Pewnego rodzaju rozwiązaniem tego dylema­
tu dla państw zachodnich byłoby nawiązanie 
stosunków handlowych z Rosyą, co jest zre­
sztą również tylko lekarstwem czasowem. po­
nieważ oprócz złota I propagandy bolszewickiej, 
Rosya nie ma dziś niazego i a  eksport.

Sytuacya wyżej przedstawiona powoduje za­
chwianie najpoważniejszych instytucyi barko­
wych i  handlowych, z których wicie już zawie­
siło wjrpłaty, a  jeszoaa wdęcej zbliża się ku te­
mu szybkim krokiem.

Realnym środkiem zapobieżenia w ielkiej ka­
tastrofie ekonomicznej, o wiele skuteczniejszym 
i obliczonym na dalszą metę niż nawiązanie - 
stosunków z Rosyą, byłoby przyznar.de pań­
stwom europejskim, specyalnie zaś sukccs\rj- 
nym państwowym autr., Włochom i Polsce, oraz 
Niemcom kredytów na zakupno towarów i su­
rowców, Rząd angielski przyznał w  ostatnich 
czasach znaczne kredyty dla państw zacho­
dnich, istnieje jednak obawa, żę przyznana kwo­
ta około 15 milionów f. szfcerl. nie okaże się wy­
starczającą dla zapobieżenia brakowi pracy i 
coraz »aar3ee kręgi zataczającemu bezrobociu.

M. B.
. u. i ——    ........ —.

* BEZ

Górnego Siąska
Polska

NIE BĘDZIE POTĘŻNA I SZCZĘŚLIWA 
Składajcie ofiary na plebiscyt!

Plebiscyt na G ftn y m  Śląsku
wymaga jedno&ci i ofiarność, całego 

NARODU. 
Czyś zrobił co dla plebiscytu?

r



Str. IZ
„GONIEC KRAKOWSKI* Kr. 16.

PRAKTYKANT HANDLOWY zu-
koAczoną drugą gitnna- 

zyalną lub wydziałową, znaj­
dzie uiuie.szczo.uie, w ha.idlu 
korzennym Franciszka Pawlika, 
w Radymnie. Początkujący ma­
ją pierszeństwo. 3050

7 6 J3 0K0 kartę urlopową na 
nazwisko Gujmak Józef, 

Swoszowice. 
3055

Opaikowice, p.
Kartę unieważnia się.

DO SPRZEDAł.TA perski dy­
wan, tpnias) 3 metr. Je­

dwabna suknia baiowa 4 1/2 

metr. Buty a cholewami. Kra­
ków, Karmelicka 22. I piętro 
trzecie drzwi na prawo, od 
3—5. 3054

Znaleziono pierścionek zło­
ty z herbem na ui. Szpital­

nej, po odbiór zgłaszać się do 
Adrain. „Gońca*, do dnia5-go 
lutego. “013

W A K U J Ą  P O S A D Y
nauczycieli (ek) ^zkoł powszechnych na Kresach 

i w b. Kongresówce
Warunki korzystne. Podania wraz z odpisami świadectw szkol­
nych, świadectwem zdrowia i moralności należy kierować do

P aństw ow ego Urzędu P ośred nictw a P racy  w W arszaw ię.
Plac Warecki 8 . ' 3053

do

W Zakopanem
sprzedania dom o 3 pokojach z kuchniń 

W idok na całe pasmo gór.
Zakopane, ul. Ko*Wiadomość: Biuro „Panta", 

ściuszki. 3027

B aczność
Sprzedam tanio nieużywa­

ny oryginalny szwedzki Sza- 
baśnik (Backofen) na gaz, lub 
prymusy i czarny, wełniany 
Sweterek. Kraków, Krupnicza 

14, Ul p.

Rasowego m ło d e g o  p ie ska
proszę mi darować, bo mama 
niechce mi kupić, ale dobry 
wikt dia pieska obiecała. Bę­
dę w dzięczny. Proszę pisać 
do AdniiUistrcyi „G oń ca ,, 
adresować „Smutny Staszek".

OSOBA INTELIGENTNA w śre­
dnim wieku, znająca się 

na gospodarstwie domowem 
umiejąca szyć poszukuje od- 
po wiedniej posady, najchę­
tniej u starszego mężczyzny. 
ZgiOszeuia pód „M. K." do 
Adinin. Gońca Krak. 3023

■ #®„ p*usaj*kjn*kj

> R A E M ’l f U  Tow/handlowo-przem yslowe
hmH* s  śŁ $  * Spółka z ogran. odpow. 

w Drohobyczu, Rynast 37, I. piętro

s p rz e d a je ,  Is y p y fe  i z-E in len la
■ w kraju i za granicą:

Pr&duktanaftuw8orazWszeekśeqorod^a|utowary
jak : bławatne, skórzane i aprowizacyjne.

-  Dostarcza
przedsiębiorstwom przemysłowym, fabrycznym, kopal­

nianym, naftowymi kooperatywom i innvm:

a rtyku ły a p ro w iza c y i, u b ra n ia , bieliznę i obuw ie
a to za  g o tó w k ę  lub za  rek o m p en sa tę .

K o m i s o w e  kupno i sprzedeż w>misgion. wyżej towaiOw.

Poważna instytucya przemysłowo- 
drzewna zakupi drzewostany do eks- 
ploatacyi, całe produkcją tartaczne, 
materyały drzewne miękkie i twarde 
wszelkiego gatunku, deszczutki par­
kietowe, jakoteż wszelki materyał 

drzewny szlachetnego gatunku.

Zgłoszenia pod

Biuro ogłoszeń: Sokołowski i Ska 

Lwów, Jagiellońska 7.

MIESZKAŃCOWI wsi Pstroszy- 
” ■ ce gmina Wielkie Za;jo-'! 
rze, Janowi Małupie, skradzio­
no na stacyi Olkusz, kartę woi- 
skową wydaną przez P. K. U. 
w Miechowie, którą się unie­
ważnia. 2040

(ŁSBL!!i, ULICA K O Ś t M I  L .

MllKSZY M il DZIEIIK PROWlliCYOnfiUJY
SZCSliASTY HOK W YOAW illtTW A

jEayny w Królestwie Palikiem dziennik prowincyonalny
K j j M f j  In  raz) dtimie

szeroko rozpDWSzechniaoy na prowincji Król. Polsk iego  i M ałopo lsk i,
a zw azzeza na branie wielkiego i bogatego Wo,e- 
wódziwa Littkiggo, liczącego 3 miliony mieszkańców.

najlepsza n prawiscyi miajsca cgkszsL

T rze c h  sta rs zy c h  żo n a ty c h

stangretówiwoźniców
obznajomionych gruntownie z obsługą koni po­
szukuje się do rychłego wstąpienia dia większe­
go przedsiębiorstwa fabrycznego na korzystnych 
warunkach. Oferty z podaniem dotychczasowych 
posad przesyłać należy do Administracyi „Gońca 
Krakowskiego" pod „Tow. Akc. 3052". Pośredni­
ctwo zostanie odpowiednio wynagrodzone. 3052

Kilka starszych dziewcząt
które zajęte już były w  większych gospodar­
stwach domowych, poszukuje się do rychłego 
wstąpienia do robót w kuchni i w gospodar­
stwie. Oferty z podaniem dotychczasowych 
posad wnos ć należy pod „Tow. Akc. 3051“ 

do Adiniuistracyi „Gońca Krakowskiego". 
Pośrednictwo zostanie odpowiednio wynagro­

dzone. 3051

Król i szycie.
Z powodu podrożenia robót krawieckich każda prakty­

czna Pani może w krótkim czasie wyuczyć aię kroju i szycia

w szkole kroju „Józefina” , ul. D ługa 11.
Kurs zacznie się 17-go stycznia 1921. 3020

Wydawca: W  zastępstwie

P ir a n ® ! neiaiowe iaiM i slrtlrpi!
(o s z c z ę d n o ś c io w e ) w e  wszystkich typach.

Zastępstwo i stale bo­
gato zaopatrzony skład

HENRYK UORTHEIMER
Biuro techniczne i elektrotechniczne 2312 
Kraków, ulica św. Tomasza 8. __

_

Prof. Stanisław Bursa
właściciel i kierownik konc. Szkoły śpiewu 

(ul. Kapucyńska 3. I i i )

udziela lekcyl śpiewu sodowego, zespołow ego 
1 chóralnego.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3—4 pog.

Beczki żelazne na benzynę
każdej ilości zakupi

Spslka H a n d lo w o -P rze m . „E s lra p e14
Kraków, ui. Pijarska 4, tei. 3475. 2889

i Tenorów
ś p iew a k ó w  m u zyka lnych , in te lig en tn ych , 
ru tynow anych  ch ó rzys tów , p o szu k u ję  dla 
b e z in te re s o w n e j a z a s z c zy tn e j p racy  na. 
c h w a łę  p o lsk ie j p ieśn i. W p ian ie  w y c ie c zk a  
za  g ran icę . —  Z g ło s z e n ia  d o  A dm in istra - 

cy i „G o ń c a "  pod  „IftanłJF**.

OGŁOSZENIE.
Zarżąd Gicręgcwy Lasów Państw, w Białowieży
zzamiera Sprzedać z lasów państwowych około 140.695 nr' 
drewna użytkowego i 99.825 mp. drewna opalowego w Nad- 
leśn ctwach: Kossowskieni, Szereszewskiem, Szczarskiem, 
Brzeskiem (powierzchni około 851 heutarów poszczegól­
nymi zrębami zgrupowanemi w 14 jednostkach sprzeda­

żnych).

Piśmienne oferty, według załączonego wzoru, na kupno 
powyższego drewna wnosić należy do Zarządu Okręgo­
wego Lasów P. w Białowieży w zapieczętowanych koper­
tach, oi-laeonych należytym stemplem z napisem „Oferta 
na kupno drewna w iS.ałowieskim Zarządzie Okręgowym 
Lasów Państwowych" w terminie do 12-ej godziny w po­
łudnie 20 stycznia 1921 r.

Do oterty dołączyc należy refereneye znanych w krajtl 
fięra lub instytucyi kanałowych dotyczące stosunków fi­
nansowych oferenta, jakoteż opina jakiej zażywa w świecie 
handlowym.

Równocześnie z wniesieniem oterty należy okazać 
w Zarządzie Uuręgowym Lasów Państwowych kwil na 
waujum stanowiące 5% od ogólnej sumy obliczonej we- 
dlng ilości drzewiej masy tej sprzedażnej jednostki, którą 
nabywca chciałby kupić izuouaro wanej ceny za 1 m3 i 1 inps.

Cena winna być przyjęta za metr zbitej m-ws- użytko­
wego drewna dla kazuego gatunku (sosny, śW ierR, brzozy, 
klonu itd.) i za metr przestrzenny opałowego drewna bez 
różnicy gatunków.

Wadjuru winno być złożone w gotówce lub w asygna- 
tach Polskiej Pożyczki Państwowej.

Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych zastrzega sobie 
prawo odrzucenia wszystkich hez wyjątku ofert, jakoteż 
prawo dowolnego wyboru pomiędzy otertami bez względu 
na wysokość zaofiarowanej sumy kupna.

Bliższe warunki sprzedaży przejrzeć można w godzi­
nach biurowych w Ministerstwie Rolnictwa i Dóbr Państwo­
wych w Warszawie Senatorska l j j iw  Zarządzie Okręgowym 
Lasów Państwowych w Białowieży.

W z d r  o f e r t y .
. . . . . .  d n ia ......................roku

DO
Zarządu Okręgowego lasów  państwowych

w Białowieży
Powołując się na ogłoszenie z . . . . . .  Nr. . .

obowiązuję się kupić przeznaczone do sprzedaży drewnb 
z jednostek sprzedażnych Nr. . . Nadleśnictwa . . . .
Leśnictwa . . . .  po następujących cenach, a mianowi.
C10:

A )  Z a  1 m 3 (m e tr  s z e ś c ie n n y )  d re w n a  u ż y tk o w e g o  n a  pn iu
sosnowego po . . . . . .  Mk. (głownie) . . . . . . .
świerkowego p o . . . . .  ,  ■ . . . . . . .
brzozowego po . . . . .  . „ • . . . . . . .
klonowego p o . . . . . .  „ w  • . . . . . . .
grabowego po .  ....................... . ......................
olchowego p o . . . . . .  „ . . . . . . . .
osikowego po . . . . . .  „ » . . . . . . .

B) la  1 mp. (metr przestrzenny) drewna opałowego, szcza­
powego lub kręglakowogo n a  pniu, bez różnicy gatunków 
drzewa p o ......................... Mk. (słownie) . . . . . . .

Na wypadek wyrobienia przezemnie drewna kopalnia 
nego. papierowego (cellulozowego) lub żerdziowego:

°C) Za 1 m3 (metr sześcienny) drewna kopalnianego m
puiu sosnowego po . . .  . Mk. (słownie) ^ ..................
świerkowego p o ..........................  , T ...................

D) Za 1 mu. (metr przestrzenny) papierówki na pnie 
świerkowego p o ...............Mk. (s łow n ie ).................. . . .

E) Za 1 0 0  feto) sztuk żerdziuy bez różnicy gatunku 
drzewa na pniu od 13 do 14 cm. grubości po . . . Mk
fejownie) . . . . . .
od 10 do 1 2  cm. grubości po . . . Mk. (słownie) . . . 
od 1 do 9 cm. „ „ . . .

Tytułem wadyum (poręcznego) składam gotówką (lut 
w asy gnacie Polskiej Pożyczki Państwowej, atóre należy
dokładnie wyszczególnić) w kw ocm ................. . . . . ' •

Nadto oświadczam, że 'ogłoszone warunki są mi 
kłudnie znane.

Imię i nazwisko . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Stale zamieszkanie  ....................................... -
Moje zajęcie  ................... . . . .
Mój stały adres ............................................................ ■

Spółki W y d a w n ic ze j „G on iec  K ra k o w sk i *1 Sp. z  o. o.: M aryan  Ton ta na. Redaktor odpow.: Ludwik GrOnnś
D rukarn ia  Ludow a w  Krakowie.


